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to zbyt proste. Ale, koledzy, wielkie 
rozstrzygnięcia są proste zawsze, ja  
mierzę, że to zostanie dokonane, bo

Legionistów
„Koledzy!

Witam wasz zjazd. Zbiórka w rocz­
nicę 6 sierpnia stała się naszym zwy­
czajem, uświęconym wieloletnią tra­
dycją. Była ona zawsze manifestacją  
żołnierskiej przyjaźni. Ta przyjaźń  
powstała i rozwijała się wśród wiel­
kich zdarzeń historycznych, tych, któ­
re stały się podstawą innego wyglądu  
polilycznego Europy i głębokich prze­
mian światopoglądowych i duchowych  
już nie tylko Europy, ale całej łudź  ko­

Wśród gromów, przelatujących z 
jednego krańca Europy w drugi, wśród 
błyskawic, oświetlających milionowe 
bitwy narodów, rzucających blask i na 
naszą niewielką ówczesną gromadę, 
wyrosła piękna płonka żołnierskiej 
przyjaźni. Zakwitła ona na wspólno­
cie żołnierskiej doli, gdy w drodze do 
Niepodległej Polski wspólne trudy i 
niebezpieczeństwa były próbą naszej 
miłości Ojczyzny i tej przyjaźni żoł­
nierskiej. Ona też była zawsze uzasad­
nieniem naszych zjazdów, szczegól­
niej w ostatnich latach życia Komen­
danta. Najwyższym zaś i najpodnio- 
ślejszym akcentem tych zjazdów byl 
zawsze hold dla Komendanta bez 
względu na (o, czy byl on z nami, czy 
go z nami i wśród nas nie było. Był to 
najwyższy i najpodnioślejszy akcent, 
bo byl to

HOLD DLA TWÓRCY NIEPODLE­
GŁEJ OJCZYZNY

od którego postaci bil wielki styl do­
konanych przełomowych spraw Pol­
ski, na którego czole, najwynioślej-  
szym z pośród wszystkich polskich 
czół, chmurzyła się najwyższa troska 
jaśniała najtwardsza decyzja. Odda­
nie dziś tego hołdu Komendantowi jest 
i w czasie tego zjazdu najwyższym / i  
najbardziej podniosłym akcentem. —  
Dla oddania tego hołdu razem z wami 
przybyłem tu i to poza tym dawnym  
motywem żołnierskiej przyjaźni było 
przyczyną mojego przybycia.

Ale wykorzystam tę sytuację, że 
mam tak licznych zebranych przed so­
bą kolegów, którzy wyszli już z czyn­
nej służby wojskowej i są czynni w  
życiu cywilnym, aby im powiedzieć 
kilka słów.

Koledzy!
Wiadome wam jest, że

ŚWIAT DZIŚ PRZEŻYWA PRZEJ­
MUJĄCE DRESZCZE.

Rodzi się głęboki niepokój o przy­
szłość, a równocześnie wrą wszędzie 
zabiegi i usiłowania, aby w  
łość iść w jak najlepszej i 
szej postawie i formie.

Każde państwo robi to 
sposób. Każde robi (o, co 

najrozsądniejsze, albo robi to, na co je 
stać. Czy Pols  ka może pozwolić sobie 
na niemyślenie o przyszłości? Czy 
Polska jest izolowaną wyspą, której 

brzegów strzegą jakieś nadprzyrodzo­
ne potęgi, a wobec tego wolno Pola­
kom pozwolić sobie na harce bezpłod­
nych swarów i doktrynerskich spo- 
ów?

POLSKA MA DZIESIĘCIOKROĆ  

WIĘCEJ DO ZROBIENIA.

Liczne pokolenia zaborców żyły i 
kładły się do grobu z katechizmem  
unicestwienia wszy  st kiego co polskie. 
Liczne pokolenia Polaków umierały, 
nie mogąc wydźwignąć siły Polski. —  
Tym większe nasze zadanie. Musimy  
podnieść całokształt życia Polski na 
inny, it>yższy styl.

Nie jestem pesymistą, koledzy, da­
leki jestem od wyrzekania. Nie mniej 
musimy stwierdzić, że mimo olbrzy­
miego dorobku naszych lat powojen­
nych. jesteśmy jeszcze w wielu dzie­
dzinach prymitywem. Pochodzi to 
stąd, że w tym czasie, gdy inne pań­
stwa przeżywały największy rozwój, 
myśmy państwa nie mieli. Z  lego pry­
mitywu musimy wyjść, o ile Polska  
ma być istotnie wielkim państwem.

A jak wyjść?

Ij mieć SILNĄ, DOBRĄ ARMIĘ  
która by gwarantowała pokój ze 
wnętrzny,

Ludzie przekonają si(>, że ten pro­
sty właśnie sposób da im więcej, ani­
żeli chimeryczne, fantastyczne dok­
tryny, które nie dotrzymują swych  
przyrzeczu albo też dają mordownię, 
dają bratobójcze walki i jeszcze więk-

ty przysz- 

najsilniej-

n  a swój 

uważa za

utrzymać lad. porządek, 
jutra i bezpieczeństwo w  

wewnętrznym,

spokój zetvnqtrznij

pewność 
naszym

i spokój 
zwar­

mając
wewnętrzny, skonsolidować 
ty ideowo karny zespól tych ludzi, 
którzy już mają dość krętych i za­
tęchłych dróg własnych najroz­
maitszych ghett, albo tych, którzy 
młodzi wchodzą w życie, którzy 
chcą dla Polski pracować i którym  
na Polsce zależy.
Komu na Polsce zależy i kto nie ma 

głowy, oczadzialej doktrynerstwem, 
len napenmo łatwo porozumie się co do 

zasad ideowych.
Tym zespołem  

ewolucję i zmianę

Wierzę, że znajdzie się zespól ta­
kich ludzi w Polsce. Gdyby w dobrą, 
rzetelną pracę włożono tę energię, en­
tuzjazm, a nawet ofiarność, którą się 
wkłada w spory, w podkopywanie, w  
judzenie, to jakże inaczej Polska by 
wyglądała! Ale jestem głęboko prze­
konany ,że znajdzie się sposób, aby 
tych, którzy chcą judzić, którzy cią­
gle smary w Polsce chcą utrzymywać, 
aby tych ofiarników przekonać, że

przerobić

niesienia na szczebel wyższy życia 
Polski jako państwa — i życia każde-
go Polaka.

Naturalnie mówię to w wielkich 
skrótach, dlatego może się wydawać

Czas, koledzy, w Polsce wprowa­
dzić stosunki, oparte na prawdzie.

Nadszedł czas podnieść przyłbicę, 
odrzucić wszelki fałsz. Jestem głębo­
ko przekonany, że wśród was w obo­
zie legionowym ta przyjaźń, która  
zrodziła się w bezpośrednim sąsiedz­
twie śmierci, istnieje i dziś, a wszelki 
fałsz będzie odrzucony".

Przebieg Zjazdu Legionistów 
ir Mfofrotrie

W  c i ą g u  n o c y  n a  n i e d z i e l ę  l i c z n y -  
p o c i ą g a m i p r z y b y w a l i d o K r a k o -rni

w a  z  c a ł e j R z e c z y p o s p o l i t e j  u c z e s t n i c y  
O g ó l n e g o  Z j a z d u  L e g i o n i s t ó w .

W  s o b o t ę  w  g o d z i n a c h  w i e c z o r n y c h  
p r z y j e c h a ł k o m e n d a n t n a c z e l n y Z w .  
L e g i o n i s t ó w  p ł k . A d a m  K o c .

O  g o d z . 8 , 1 5 p o c i ą g i e m  s p e c j a l ­
n y m  p r z y b y ł p . M a r s z a ł e k E d w a r d  
Ś m i g ły - R y d z  z  o t o c z e n i e m  o r a z  c z ł o n ­
k o w i e  r z ą d u : w i c e p r e m i e r  K w i a tk o w ­
s k i . m i n i s t e r  g e n .  K a s p r z y c k i , m i n . P o ­
n i a t o w s k i , m i n . U l r y c h , w i c e m i n i s t r o ­
w i e  G ł u c h o w s k i , K o r s a k  i P i a s e c k i .

N a  d w o r c u  k o l e j o w y m  P a n a  M a r ­
s z a łk a  Ś m i g ł e g o - R y d z a  p o w i t a l i : k o -

b l i ż u  o ł t a r z a  p o t o w e g o u s t a w i ł y s i ę  
k a r n e  s z e r e g i , o k r y t e  s ł a w ą , p u ł k i l e ­
g i o n o w e , p r z y b y ł e  n a  z j a z d .

P o d  r o z l e g ły m  n a m i o t e m  u s t a w i o ­
n o  w ś r ó d  z i e l e n i p o ł o w y  o ł t a r z . P o  b o ­
k a c h  z w i s a ł y  n a  w y s o k i c h m a s z t a c h  
c h o r ą g w i e  o  b a r w a c h n a r o d o w y c h , a  
n a  i c h  s z c z y c i e  w i d n i a ł y  o r ł y  l e g i o n o ­
w e . W z d ł u ż  m a s z t ó w  u s t a w i ł o s i ę  4 1  

'p o c z t ó w  s z t a n d a r o w y c h o d d z i a ł ó w

s t ó w  p i k . K o c  A d a m  o r a z  k o m e n d a n t  
o k r ę g u  k r a k o w s k i e g o w i c e m a r s z a ł e k  

S e n a t u  M i k o ł a j K w a ś n i e w s k i . P o z a  
t y m  n a  d w o r c u  s t a w i l i s i ę : p r e z e s  R a ­
d y  M i n i s t r ó w  g e n . S ł a w o j S k ł a d k o w -  
s k i , c z ł o n k o w i e  R z ą d u , r e p r e z e n t a n c i  
m i e j s c o w y c h  w ł a d z p a ń s t w o w y c h z  
w o j e w o d ą G n o i ń ^ k i m , g e n e r a ł o w ie  
N a r b u t t - L u c z y ń s k i i M o n d . p r e z y d e n t  

m i a s t a  K r a k o w a  d r  K a p ł i c k i .

Z g r o m a d z o n a  n a  p e r o n i e p u b l i c z ­
n o ś ć  z g o t o w a ł a  M a r s z a ł k o w i ś m i g ł e ­
m u  - R y d z o w i g o r ą c ą  o w a c j ę .

Z  d w o r c a  P a n  M a r s z a ł e k w r a z z  
p r z e d s t a w i c i e l a m i r z ą d u  u d a ł s i c  s a ­
m o c h o d e m  w  t o w a r z y s t w i e  p ł k . A d a ­
m a  K o c a  d o  O l e a n d r ó w . Z g r o m a d z o n e  
n a  u l i c a c h  t ł u m y  p u b l i c z n o ś c i w i t a ł y  
P a n a  M  a r s z a ł k a  o w a c y j n i e .

NA BŁONIACH.

Z  O l e a n d r ó w  P a n  M a r s z a l e k  w  t o ­
w a r z y s t w i e k o m e n d a n t a n a c z e ln e g o  
Z w i ą z k u  L e g i o n i s t ó w  p i k . A d a m a  K o ­
c a , c z ł o n k ó w  r z ą d u  i g e n e r a l i c j i u d a ł  
s i ę  n a  B ł o n i a  k r a k o w s k i e , g d z i e  w  p o -

p u l k  u ł a n ó w  
m e n d a n t a m i

Z a j ą c e m

p u ł k o w y c h :  m j r .
M a l i n o w s k i m , g e n .  
l i c a . g e n . O l s z  v  n a

gionistów. 7ra k o m e n d ą  n a c z e l n ą p o ­
s t ę p o w a ł a  pierwsza kompania kadro­
wa, m a j ą c  n a  c z e l e  s w o j e g o dawnego 
dowódcę generała dywizji Tadeusza 
Kasprzyckiego, ministra spraw woj­
skowych.

HOŁD NA WAWELU

P o d e f i l a d z i e o d d z i a ł y Z w i ą z k u  
L e g i o n i s t ó w , p o ś r ó d  ż y w i o ło w y c h o -  
w a c y j t ł u m ó w  p r z e s z ły  p r z e z  m i a s t o  i 
z a t r z y m a ł y  s i ę  u  s t ó p  w z g ó r z a  w a w e l ­
s k i e g o . T u t a j u  w e j ś c i a  n a  D r o g ę  K r ó ­
l e w s k ą , w i o d ą c ą  d o  k a t e d r y  i Z a m k u  

na czele pochodu stanął Marszalek

komendy naczelnej i okręgu krakow­
skiego Związku Legionistów, u d a j ą c  
s i ę  w r a z  z  d e l e g a c j ą  z j a z d u  l e g i o n o w e -

P " g o  i w o j s k a , n i o s ą c a  w i e ń c e  d o  k r y p ty

c z e m . p i k . G r o s s k ie m , g e n . ( U u c h o w -  
s k i m . p i k . Ś w i d z i ń s k i m , g e n . K o w n a c ­

k i m  n a  c z e l e . P o  b o k a c h  z g r o m a d z i ły  
s i ę  t ł u m y  p u b l i c z n o ś c i .

DEFILADA—OWACJE

P o  M s z y  ś w . p o l o w c j n a  B h , m a c h  
n a  t r y b u n ę  p r z e d O l e a n d r a m i p r z y ­
b y ł o w a c y j n i e  w i t a n y  M a r s z a ł e k  P o l ­
s k i Ś m i g ł y - R y d z .

W  j a k i ś  c z a s  p o t e m  n a s z o s i e o d  
W o l i J u s t o w s k i e j u k a z a ł s i ę  l a s  p o c z ­
t ó w  s z t a n d a r o w y c h  o d d z i a ł ó w  Z w i ą z ­
k u  L e g i o n i s t ó w  w  h i s t o r y c z n y c h  m u n ­
d u r a c h  z  r . 1 9 1 4 . Z a  p o c z t a m i s z t a n d a ­
r o w y m i p o d p r o w a d z i ł o d d z i a ł y n a ­
c z e l n y  k o m e n d a n t Z w . L e g i o n i s t ó w  
p ł k . A d a m  K o c . m e l d u j ą c  P a n u  M a r ­

s z a l k o w i P o l s k i r o z p o c z ę c i e  d e f i l a d y ,  
p o  c z y m  z a j ą ł m i e j s c e  n a  t r y b u n i e  z a  
M a r s z a ł k i e m . D e f i l a d ę  p r o w a d z i ł j a ­
k o  k o m e n d a n t c a ł o ś c i  g e n . b r y g . Jan 
Kruszewski, za którym postępowali 
członkowie Komendy naczelnej Związ­
ku oraz prezesi okręgów Związku Le-

P o d  W i e ż ą  S r e b r n y c h  D z w o n ó w .

W o b e c  p o c z t ó w  s z t a n d a r o w y c h  o d ­
d z i a ł ó w  Z w i ą z k u  L e g i o n i s t ó w  z c a ł e j  
R z e c z y p o s p o l i t e j , u s t a w io n y c h  u  w e j ­
ś c i a  d o  k r y p t y  P o d  W i e ż ą  S r e b r n y c h  
D z w o n ó w  i p o c z t ó w  h i s t o r y c z n y c h  
s z t a n d a r ó w  b o j o w y c h  p u ł k ó w  l e g i o -  

! n o w y c h  u s t a w i o n y c h  u  t r u m n y  M a r -  
i s z a l k a  J ó z e f a  P i ł s u d s k i e g o , n a s t ą p i ł o  
I p r z y  d ź w i ę k a c h  h y m n u n a r o d o w e g o  
uroczyste oddanie hołdu pamięci 
7  wórcy Legionów i Wskrzesicielowi 

\ Niepodległości p r z e z J e g o n a s t ę p c ę  
j M a r s z a ł k a  Ś m i g ł e g o  R y d z a , p r z e d s t a -  
' w i c i e l i R z ą d u  o r a z  p r z e z c a ł y  o g ó l n y  
z j a z d  l e g i o n i s t ó w  p o l s k i c h .

N a s t ę p n i e  w  g ł ę b o k i m  m i l c z e n i u  
p r z e d e f i l o w a ł y  p r z e d  k r y p t ą  p u ł k i l e ­
g i o n o w e . k t ó r y c h d e l e g a c j e r ó w n i e ż  
s k ł a d a ł y  u  t r u m n y  M a r s z a l k a J ó z e f a  
P i ł s u d s k i e g o  p i ę k n e  w i e ń c e .

P  g o d z . 1 5  P a n  M a r s z a ł e k  o p u ś c i ł  
K f T i k ó w , u d a j ą c  s i ę  p o c i ą g i e m  d o  W a r -

Wczorajszy wielki, imponujący 
pochód legionistów byl potężnym wy­
razem braterstwa broni i solidarności 
byłych żołnierzy Józefa Piłsudskiego.
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(
Wiadomości ciekawe z bliska i daleka J

I ORf I\. (Zamach samobójczy w po

-IBjpzaod M fepSoUQ — (UUlBJIdZe

.sam obójczyni esensji octow ej 1  
Falkow ska w dow a z Form iia, któ  

w ieziono do szpitala na M okren  
jej nie zagraża niebezpieczeństw o.

N ow a jednostka naszej flo ty ż  
skiej, zakupiona w N iem czech, 
pięknym dw um asztow cem , o  
nych pełnom orskich lin iach , 1 
nach w yporności, około 100 m . 
pow ierzchni żagli, 14,60 m  dł. 
posiada rów nież silny m otor pom ocni­
czy . O becnie „K rzysztof A rciszew -  
ski“ przygotow uje się do sw ej pierw -

to-

W 7

osunął się na ziem ię jak iś m ężczyzna. 
R ów  nocześnie z rew olw erem w ręce

^EJIILR O W O . (O dznaczenie). _

J 11 ] j ’zfzejn zasługi p. A ugustyna  
K onkola, w łaściciela jeziora Ż arno ­
w ieckiego oraz bronzow ym krzyżem  
zasługi dw óch rybaków z nad jeziora  
Ż arnow ieckiego.

ręczenia odznaczeń dokonał oso- 
bisc  ie w obecności starosty m orskiego  
p. I otockiego  pan w ojew oda pom orski  
W L R aczk  iew icz.

S1A R O G A R D . — (Pow ód śm ierci 
kuglarza). W zw iązku z notatką z ga ­
zet o śm ierci kuglarza M ajera w K ałi- 
skach  dow iadujem y  się obecnie, że po ­
w odem trag icznej śm ierci było nadu ­
życie alkoholu , jak w iadom o, sztucz­
ki, pokazyw ane przez różnych m agi­
ków ’ , polegają m i zręczności. R ów nież  
i w tym  w ypadku pokaz połykania  
szkła był w rzeczw istości ty lko zam y ­
dleniem oczu zw olennikom sztuczek  
kuglarsk ich. M krytycznym  dniu M a ­
jer przed pokazem raczył się obficie  
w ódką, co się stało jego zgubą. M ajer  

w  stanie pijanym  przez nieuw agę rze ­
czyw iście połknął kaw ałek szklą, któ ­
re poszarpało m u w nętrzności. Z tej 
przyczyny nastąpiła śm ierć po strasz ­
nych m ęczarniach .

B ID G O SZ C Z . (N arzeczonego ob ­
lała żrącym  płynem ). Po ostrej sprze­
czce z narzeczonym , 25-letn im  l elik- 
sem K aczorow skim z Sam sieczynka  
pow . bydgoskiego, niejaka G ertruda  
z Suchar w ydobyła z to rebki butelkę  
ze żrącym  płynem i oblała nim  tw arz  
K aczorow skiego. N astępnie sam a w y ­
piła resztę gryzącego płynu. M im o  
dotkliw ego poparzenia tw arzy , K a ­
czorow ski począł ratow ać narzeczoną  
i om dlałą przeniósł do m ieszkania, 
gdzie przy pom ocy innych osób udało

O ka-

ra Prym ow icz. do  46-letn iego  A ntonie­
go M arkuszew skiego, m ajstra tkac-  
go. pracującego w  w arsztatach żyrar­
dow skich . Prym ow icz zeznała, że  
działała za nam ow ą sw ego kochanka

1 lo zam achu jest następujące. Z a ­
krzew ski pracow ał kiedyś w fabryce  
pod kierunkiem M arkuszew skiego i 
został przez niego w ydalony za roz ­
m aite przestępstw a. O dtąd z każdym  
dniem  stacza! się coraz niżej. W czoraj  
odbyła się jego rozpraw a, w  której ja ­
ko św iadek zeznaw ał M arkuszew ski.  
Sąd skazał Z akrzew skiego  na rok w ię-

G D Y N IA . (Podw ójne sam obójstw o  
na m olo sopockim ). Z m ola sopockie ­
go obok baraku kontro li celnej w sko ­
czyła w  nocy do m orza pew na kobie-  

i jej 18-letn i syn . D ozorcy ogrodu  
kuracyjnego i urzędnicy  celn i natych ­
m iast podjęli akcję ratunkow ą, usiłu ­
jąc w ydobyć  parę desperatów .

Po dłuższej akcji ratunkow ej w y ­
dobyto zw łoki kobiety , ciała m łodzień­
ca nie udało się odszukać. Przy sam o ­
bójczyni. która razem  z synem  w ypiła  
butelkę alkoholu dla dodania sobie  
odw agi, nie znaleziono  żadnych doku ­
m entów , tak . że ciała nie udało się  
zidentyfikow ać.

W edług w szelk iego praw dopodo ­
bieństw a sam obójcy przegrali w ka ­
synie sopockim  znaczną ilość pienię ­
dzy i lekkom yślny ten krok pchnął 
oboje na drogę sam obójstw a.

ściw a przyczyna tego dram atu m iłos­
nego, nie w iadom o.

— IN O W R O C Ł A W . (O gólnopol­
skie zaw ody szybow cow e w Inow roc­
ław iu). N a lo tn isku A eroklubu  K ujaw ­
skiego w Inow rocław iu odbędą się w  
okresie od 7—16 bm . ogólnopolsk ie  
zaw ody szybow cow e.

W zsystk im  uczestn ikom  zjazdu na  
pow yższe zaw ody przyznane zostały  
50 proc, zniżki kolejow e, które m ożna  
uzyskiw ać na podstaw ie kart uczest­
nictw a L igi Popierania T urystyki. —  
K arty te , które m ożna nabyć w biu ­
rach podróży O rbis i W agons-Ł its  
C ook  oraz w  kioskach  R uchu, upow aż­
niają rów nież do jednorazow ego bez ­
płatnego w stępu na teren lo tn iska.

SO PO T Y . (B urm istrz pobił się z  
policjantem ). W znanym kabarecie  
doszło w nocy do rzadko spotykanej 
bójki m iędzy gośćm i, którym i okazali  
się nadburm istrz m iasta Sopot, a za ­
razem poseł do V olkstagu gdańskiego. 
T em p, oraz w achm istrz policji gdań ­
skiej Pieper. B ójka, jak słychać, w y ­
nikła na tle przekonań politycznych.

I. Wielkopolski

su rozpraw y apelacyjnej. Z akrzew ski 
z zem sty nam ów ił sw ą przyjació łkę  
Prym ow icz, aby zastrzeliła M arku-

konania tego polecenia poderżnięciem  
gardła. Steroryzow ana strzeliła czte ­
rokrotn ie ran iąc M arkuszew skiego w  
klatkę piersiow ą. Spraw cy usiłow ane- 
2 '0 zahoistw n 'znsifn li nrneylnu-n„  ;

C Z Ę ST O C H O W A . -  (10 m iesięcy  
w ięzienia za okrzyk: „N iech żyje re ­
w olucja . W  dniu 20 czerw ca br. naza ­
ju trz po zabójstw ie śp . Stefam i B ara ­
na przez Joska Pędraka w  C zęstocho ­
w ie, w czasie w ynikłych zajść, jeden  
z dem onstrantów  w zniósł okrzyk: —  
niech żvje rew olucja. W  zw iązku z  
tym  w dniu 5 bm . przed sądem  stanę­
ło 5 oskarżonych nod zarzutem  naw o ­
ływ ania do zbrodni stanu i zm iany  
przem ocą ustalonego przez konsty tu ­
cje ustro ju państw a. Sąd uznał w inę  
W ładysław a K asztelana za udow od ­
nioną i skazał go na 10 m iesięcy w ię­
zienia z zaliczeniem aresztu prew en ­
cyjnego od 20 czerw ca br. i zaw iesze­
niem  reszty kary na przeciąg lat 4. —  
Pozostali dw aj oskarżeni z braku do ­
w odów w iny zostali uniew innieni.

K O Ł O . (Z brodniarz zam ordow ał 
6-letn ią dziew czynkę). Straszne m or­
derstw o zostało  popełn ione w e w si Ł u-  
botyn . pow . kolskiego. O fiarą jego  
pad  la 6-letn ia H elena K acprzaków na. 
córka m ałorolnego robotn ika.

M ała H elena,'k tórej m atka rów nież  
opie- 

ro-

za-

na-

obecności proboszcza ks. patrona dr  
D om ańskiego, ksiądz tu tejszy M ehrs- 
m ann po nabożeństw ach odm aw iał 
niem ieckie m odlitw y, na które w ierni 
odpow iadali po polsku , w  iedząc. że są  
na polskich nabożeństw ach. W kom u  
zain tonow ano pieśń: ..Jezu nie opusz­
czaj nas".

Spraw a oparła się o sąd i skazani 
zostali: M arcin ł.angow ski na 6  tygod ­
ni w ięzienia, sędziw a p. Z drękow a na  
4 tygodnie a kilka m łodych Polek na  
kary grzyw ny. P. L angow ski odsiadu ­
je obecnie nałożoną nań karę.

Z ajście w  kościele oraz kary , za ­
w yrokow ane przez sąd , zespalają tym  
bardziej lud polski w N iem czech w  
jedno  ogniw o.

B E R L IN . (O lbrzym i pożar garbar­
ni). W  N eum unster (P rusy) w ybucht 
w  czw artek nad ranem  groźny pożar 
w w ielk iej garbarni. Płom ienie nie ­
zw ykle szybko ogarnęły zabudow ania  
długości 500 m  i szerokości 50 ni. A k ­
cję ratunkow ą prow adziły silne od ­
działy straży pożarnej przy udziale  
2 batalionów w ojska w m askach ga ­
zow ych. Z naczna część zabudow ań  
zaw aliła się. D ziw nym trafem ocalał 
kom in fabryczny 70-m etrow ej w yso ­
kości. U dało się uratow ać cenne tu r­
biny i księgi handlow e. M im o to szko ­
dy m aterialne obliczają na kilka m i­
lionów  m arek.

K R Ó L E W  IE C . (U tonęła podczas  
pokazu ratow ania tonących). W Pila ­
w ie podczas kąpieli w m orzu zaczęło  
tonąć tro je dziew cząt. N a ratunek to ­
nącym pośpieszyła ich koleżanka,  
której udało się uratow  ać dw  ie dziew ­
czynki. Przy ratow aniu trzeciej opuś ­
ciły ją siły i utonęła. N atom iast trze ­
cia dziew czynka została uratow ana  
przez nadbiegłych żołn ierzy . W chw  ili 
gdy m iał m iejsce ten w ypadek, w Pi­
law ie odbyw ały się w łaśnie ćw  iczcnia  
ćw iczenia i pokazy ratow ania toną ­
cych.

B E R L IN . (R ozw iązanie organizacji 
kato lick iej). Z D ortm undu donoszą, że  
w ładze rozw iązały kato lick ie zw iązki 
m łodzieży na terenie całej archid iece­
zji Paderborn. Pow odem  zakazu, w e ­
dle oficjalnego uzasadnienia, była  
„działalność zw iązków w ykraczająca  
poza ustaw odaw stw o I rzeciej R ze ­
szy", jak organizow anie podróży o 
charakterze pielgrzym ek, urządzanie  
obozów 7 , zaw odów sportow ych itp . —  
A kcja ta , w m yśl obow  iązujących w  
N iem czech przepisów ’, w ykracza poza  
cele ściśle w yznaniow e. M ajątek ka ­
to lick ich zw iązków m łodzieży został 
skonfiskow any. W szelkie podobne w y ­
kroczenia karane będą aresztem i 
grzyw  ną.

B U K A R E SZ T . 7 V III 37 r. A gencja  
H avasa donosi, że sam olot tow arzystw a  
lo tn iczego czeskoslow acko - sow ieckiego  

obsługujący lin ię Praga - M oskw a, rozbił 
się w  pobliżu w si Sratzel w  okręgu  B ystrzy  
ca w C zechosłow acji. Sam olot zapalił się i 
spłonął doszczętn ie. W śród szczątków sa­
m olotu znaleziono zw ęglone zw łoki 2-cłi 

pasażerów czechów  i 4-ch członków  załogi. 
Sam olot w ystartow ał z Pragi. W edług do ­
tychczasow ych w iadom ości nie ustalono,  
czy był to sam olot czeski, czy sow iecki.

L O N D Y N . D onoszą z C astelnau  cŁ u M e- 
doc, że pożar lasów , który w ybuchł w pią ­
tek w ieczorem  w tej m iejscow ości, nie zo ­
stał jeszcze ugaszony, a przeciw nie w czo ­
raj w ieczorem w ezw ano ludność okolicz ­

nych gm in dla w zm ocnienia szeregów  w oj­
ska i ludności, w alczących z żyw iołem . 

O gień rozszerza się i m im o w ysiłków nie  
udało się uchronić zabudow ań w si, w  któ ­
rej 10 dom ów padło pastw ą płom ieni. 
W szystkie brygady żandarm erii z okolicy  

zostały zm obilizow ane i w ysłane na m iej­
sce pożaru . Straż ogniow a z B ordeaux  
bierze rów nież udział w  w alce z żyw iołem .

—  SO FIA . (E ksplozja autobusu) W  po ­

bliżu m iejscow ości C elarsco autobus w io ­

zący około 50 tu rystów , na skutek nieu ­
w agi szofera, spadł do przepaści, przy  
czym nastąpił w ybuch zbiorn ika z benzy ­
ną. —  10 pasażerów w alczy ze śm iercią. 
N iem al w szyscy odnieśli cięższe i lżejsze  

obrażenia.

K O ŚC IA N . (Śm ierć z nadm iaru  
w zruszenia). W  czasie zjazdu pow ­
stańczego, jak i odbył się ostatn io w  
K ościanie jeden z pow stańców  niejaki 
L eon Przyw ecki, spotkał po w ielu la- 

t__Ł -o _ 
szeregów pow stańczych. Po bardzo  
serdecznym pow itaniu udali się obaj --------------
w pochodzie do kościo ła na nabożeń- i O negdaj do dom ostw a K acprza- 
stw o. N ieoczekiw ane a i 
spotkanie w zruszyło Przy  
lak  siln ie, że w  czasie m szy  św . zasłabł  
i m im o pom ocy lekarsk iej zm arł na  
atak serca. N agła śm ierć pow stańca  
w yw ołała w śród < ’ 
w rażenie.

2

tacłi sw ego serdecznego tow arzysza z ciągle pracow ała poza dom em , 
kow ala się d>vojgiem m łodszego

tak radosne Ików podczas nieobecności K acprza- 
’rzyw eckfego  I kow ej w  targnął sąsiad Józef Ł uka- 

I szew ski.

G D 1N IA . — (B alon spow odow ał 
„krótk ie spięcie" prądu elektryczne ­
go). O negdaj nad O ksyw iem unosiły  
się na uw ięzi trzy próbne balony ob ­
serw acyjne. D la badania w ytrzym a­
łości pow łoki puszczono je na dużą] 
w ysokość, oczyw iście bez koszów  ob ­
serw acyjnych. K rótko po godz. 19-ej 
jeden z tych balonów ’ w  chw ili opada ­
nia, w  pobliżu szosy oksyw skiej,  
w adził linką stalow ą trzym ającą  
na uw ięzi, o przew ody w ysokiego
pięcia elektrow ni „G ródek". W  następ ­
stw ie „krótk iego spięcia", spow odo­
w anego zetknięciem się liny z prze ­
w odam i elektrycznym i, zostali pow aż ­
nie porażeni prądem dw aj żołn ierze  
oddziału balonow ego, plutonow y Z y ­
gm unt O sm ański i szeregow iec M ichał 
K ażm ierczyk, którzy pełn ili służbę  
przy dźw igarce, do której balon był 
przym ocow any.

O bu porażonych odw ieziono do  
szpitala w ojskow ego na O ksyw iu . —  
D oznali oni silnych w strząsów ’ nerw o ­
w ych. Ponadto  pint. O sm ański m a po ­
parzoną rękę, a szer. K aźm ierczak . 
którem u prąd stopił nóż w kieszeni 
doznał silnego oparzenia nogi. Ż yciu  
ich nie zagraża niebezpieczeństw o.

W skutek  krótk iego spięcia na krót­
ki czas przerw any został dopływ  prą ­
du do m iasta. Przeszkodę usunęło  
spraw nie pogotow de „G ródka".

G D Y N IA . (N ow y jacht). Przybył 
po raz pierw szy do portu gdyńskiego  | 

i stanął w  basenie jachtow ym  im . m in. . Frzyznali f 
B ecka now y jacht oddziału lw ow skie- była chęć

obecnych w ielk ie

(Potw orna zbrodnia  
popełn iona przez m ałoletn ich). W e w si 
B ukow iec N ow y pod W arszaw ą dw aj 
bracia: 13-letn i W aldem ar i 10-letn i 
R yszard —  R osnerow ie zam ordow ali  
sw ego cio tecznego brata, 10-letn iego  
K ulisza R einholda. Z aprosili go m ia ­
now icie do kąpieli w  rzece i podczas  
kąpieli udusili, trzym ając czas dłuż ­
szy z głow ą zanurzoną w w odzie.

C hłopiec m iał zapisane 10-m orgo- 
w e gospodarstw o po sw ych rodzicach , 
przy czym  opiekę m ajątkow ą spraw o ­
w ali siostra jego m atki, M aria R osne- 
row a i m ąż jej 52-letn i W ilhelm . Z bro ­
dniczy opiekunow ie nam ów ili sw ych  
synów  do zbrodni, w ynagradzając ich  
datk iem  dw uzłotow ym .

R osnerow ie zostali aresztow ani. —  
Przyznali się, że m otyw em zbrodni 

; zaw ładnięcia gospodar-

W A R SZ A W A .

w iększą gotów kę, a pragnąc pozbyć  
się niew ygodnego św iadka, bestialsk i 
zbrodniarz nożem poderżnął gardło  
dziecku. Z rabow aw szy 15 zł —  zbiegł.

N a zbrodnię patrzył 5-łetn i braci-  
sze.kszek H elenki, Januszek , i on to  
w ydał zbrodniarza.

D ram atyczna była scena konfron ­
tacji m ordercy z m ałym św iadkiem . 
Januszek w skazał na Ł ukaszew skie­
go i rzekł: T en zabił!

Z trudem zdołano w strzym ać K ac­
przaka od dokonania sam osądu na  
zbrodniarzu .

Ł ukaszew ski przed zaaresztow a ­
niem  próbow ał ucieczki, która m u się  
jednak nie udała. M ordercę schw yta ­
ła m iejscow a ludność i oddała w ręce

JTe swsaia
Z A K R Z E W O . Sm utna w ieść roze­

szła się w śród Polonii Z iem i tu tejszej. 
Sąd skazał bow iem  kilku rodaków  na ­
szych na kry w ięzienne. Z a co? O  lóż  
przed kilku m iesiącam i, w czasie nic-
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Skandaliczne praktyki 
na Pontonu

laniil masyliiGmiEikiEj 

przeciw Polsce

W edług świeżo opublikowanych przez  
Instytut Bałtycki danych statystycznych  
(Żywioł obcy w życiu gospodarczym Po­

m orza —  Toruń 1937) udział Niemców w  
spółdzielni m leczarskiej na Pom orzu wy­
nosi przeciętnie 63,6 proc, (w powiatach 
koscierskim , m orskim i sępołeńskim  —  aż 
100 proc. Tę swoją przewagę w jednej 
z najważniejszych gałęzi naszego życia 
gospodarczego Niem cy wyzyskują do zdo ­
bywania m ajątku przy pom ocy niecnych  
i krym inalnych praktyk. Oszustwa m nożą  
się tu nagm innie, a poszkodowani są z re­
guły Polacy.

Oto dwa kwiatki z grynderskiej dzia­
łalności Niemców w spółdzielczości m le­
czarskiej:

M leczarnia Spółdzielcza w Łubiance, 

pow. toruński wydzierżawiła m leczarnię  
Niemcowi W alterowi M auserowi. M leczar­

nia prosperowała z początku dobrze, z 
czasem jednak zaczęło się coś psuć. Gdy  
zaległości rolników doszły do kilkunastu  
tysięcy złotych, M auser spakował wszy­
stko, co się dało zabrać, na dwa ciężaro­

we sam ochody i uciekł do Gdańska.

W Grudziądzu pracuje t. zw. „M leczar­

Prezes Rady Ministrów 
o pobieraniu datków na cele

nia Polska", której właściciel Erik Biilow . 
jest Niem cem i podobno nawet obywate­
lem niem ieckim (poprzednio osławiony  
kierownik m leczarni spółdzielczej w r Ko­
walewie, o czym pisaliśm y obszernie w' ur 
81 „Głosu" pt.: „Koniec epopei"). Okazu ­
je się, że we wspom nianej m leczarni nic  
nie jest własnością Biilowa —  chyba tylko  
nazwa m leczarni, 13 m aszyn, czyli kom ­
pletne urządzenie m leczarni jest własnoś­
cią Luizy Biilow r wzgl. gdańskiej firmy  
Alfa-Astra, reszta ruchom ości: kocioł pa­
rowy, m otor elektryczny, wóz, koń. biur­
ko, stoły, konwie, aparat do badania m le­
ka, pasy zapędowe, różne naczynia, im a­
dła, narzędzia ślusarskie, centnar m asła i 
2 centnary serów —  to wszystko znowu  
jest własnością firm y „M onopol" w Gdań­
sku. W ierzyciele Polacy nie m ogą uzy­
skać zaspokojenia swoich pretensji do  
„M leczarni Polskiej44 (U), gdyż —  jak to 
z powyższego wynika —  jej właściciel ni­
czego nie posiada.

Głos m ają kom petentne władze, które 
nie powinny dopuścić również do tego, by  
Niemiec postponował dobre im ię polskie  
(„M leczarnia Polska 44) i za tym parawa­
nem uprawiał podejrzany proceder.

BERLIN. W berlińskim dzienniku 
„Deutsche Allgem eine Zeitung" pojawił 
się artykuł pt. „W irtschaftswert der Deu- 
tschen M m derheiten im Siidosten" (W ar­
tość i znaczenie gospodarcze niem ieckich  
m niejszości narodowych na południowym  
wschodzie) niejakiego p. Steineggera. Na­
turalnie i m niejszości niem ieckiej w Pol­
sce poświęca autor kilka wierszy. Ze wzgl. 
na niezwykłą ich treść, przytaczam y je w  
doslownym znaczeniu:

„W  Polsce położenie jest (tj. m niejszo ­

Bezczelne żądania żydów 
byłych żołnierzy

Żydowska agencja donosi z W iednia: [ 
Kom itet Kongresowy Żydowskich organi- 
zacyj b. żołnierzy frontowych, zgodnie z 
uchwałami II Kongresu Światowego Kom­
batantów — żydów rozesłała do wszyst­
kich rządów memoriał z następującymi po­
stulatami:

1) Zastosowanie kroków ustawowych  
przeciwko nienawiści rasowej i propagan­
dzie antysem ickiej w piśmie i słowie.

2) Uświadomienie, że ruch antysem i­
cki jest antypaństwowy, jak to się stało w  
szeregu krajów .

3) Rozwiązanie organizacyj antysem i­
ckich, gdyż podburzają jedną część lud­

ści przyp. red.) w przybliżeniu podobno  
jak w Czechosłowacji. Należy przypisać  
polskim m etodom ucisku („Bedriickung-  
sm assnahm en44), że Poznańskie, z dawnej 
bardzo dobrze gospodarczo położonej po ­
łaci kraju, stało się biednym krajem .

Korzyści, jakie Polska odnosi przez  
długie lata z górnośląskich kopalni węgla 
kam iennego, które obejm ują trzy czwarte 
ogólnego rewiru węglowego G. Śląska  
byłyby nie do uzyskania, gdyby nie pom oc  
niem iecka („Yolksdeutsche Hilfe44).

ności przeciwko drugiej i zm ierzają do ru ­
iny gospodarczej lojalnych obywateli. W  
ten sposób szerokie rzesze są podniecane 
co prowadzi do anarchizacji życia publi­
cznego.

4) Popieranie na drodze ustawowej 
żydowskiej akcji obronnej, zezwalanie na  
wydawanie broszur, podręczników, pism, 
filmów propagandow ych itd.

Kom itet Światowego Kongresu Żydo­
wskich Kom batantów spodziewa się po  
tych zarządzeniach stłumienia ruchu an­
tysemickiego i tym samym wzmocnienia 
idei pokoju dla dobra całej cywilizacji 

ludzkości.

społeczne
Prezes Rady M inistrów gen Sławoj- 

bkładkowski wystosował do wszystkich  
M inistrów następującej treści okólniki.

W niektórych urzędach państwo ­
wych przyjął się zwyczaj pobierania przez  
urzędników w związku ze spełnieniem  

czynności urzędowych datków pieniężnych  
od interesantów na różne cele społeczne.

Pobieranie przez urzędników w czasie 
urzędowania takicłi opłat, choćby na cele  
najbardziej zasługujące na poparcie, przy­
czynić się m oże do poderwania powagi u- 
rzędu przez wyrobienie przekonania, że 
załatw ienie lub przyśpieszenie sprawy u- 
zależnione jest od opłaty lub jej wysoko­
ści na ten, czy inny cel —  nie m ówiąc już 
o tym , że m oże narażać urzędników na  
krzywdzące podejrzenia jakoby z akcji 
zbiórkowej wyciągali dla siebie korzyści.

Z tych względów, jak również biorąc  
pod uwagę uwolnienie urzędów od czyn ­

ności, m ogących ujem nie wpływać na tok  
urzędowania, proszę Pana M inistra o wy­
danie w podległym M u dziale adm inistra­

cji zarządzenia, zabraniającego pobieranie 

54)

(Ciąg dalszy).
Tak jest — potwierdziła gospodyni —  

patefonik będzie stał na podłodze w  
kąciku obok m nie. Jest na elektryczno ­
ści, trzeba tylko igłę przestawiać —  
płyta —  gitary hawajskie — wciąi doo­
koła, jak było m ówione.

— Tak, a więc nastrój rozkołysany, 
rozum iecie, wypruwający trzewia z brzu­
cha — wtedy pan W oliński wpada w  
trans i rozpocznie m ówić —

— Otóż to, co m am gadać?
—  Oddaję głos Lipszycowi —
— Przem awiał będzie przez ciebie  

duch... no, dajm y na to, króla Przem y­
sława, jako, że jesteśm y w Poznaniu. 
Duch zacznie apelem do wszystkich, by  
się strzegli, bo grozi im niebezpieczeń ­
stwo, by się skupiali w Klubie, by cał­
kowicie zaufali Klubowi, bo tylko w rę­
kach W ielkiego M istrza leży m ożność  
ustrzeżenia ich od strasznych przykro­
ści. Coś w tym guście, pojmujesz? A  
potem adwokatowi K. wygarniesz, że nie 
powinien zagarniać wszystkiej forsy dla 
siebie, co ją wziął od przeciwnej strony  
za zaprzepaszczenie sprawy w kwestji 
nadużyć skarbowych firm y D., doktoro­
wi Z. przypomnisz delikatnie sprawę je­
go dyplom u...

od interesantów , w związku z wykonaniem  
czynności urzędowych, jakichkolw iek o- 
płat, nie opartych na obowiązujących prze­
pisach.

Prezes Rady Ministrów

(—) Sławoj-Składkowski

HISTORYCZNY BUDYNEK

WIĘZIENNY W MAGDEBURGU 

ofiarowany państwu polskiemu.

BERLIN. Burmistrz Magdeburga dr. 

Markman ofiarował państwu polskiemu 

budynek w obrębie cytadeli magdebur­

skiej, w którym podczas wojny światowej 

był uwięziony Marszalek Piłsudski.

— Ach, Lipszyc, to warte najm niej z 
1.000 zł...

—  No, jak pośpiech, to trzeba brać, co 
się da. Prezesowi D. wygarniesz całą  
prawdę na temat jego...

Zapukano do drzwi.
— No, chodźmy do drugiego pokoju, 

to ci dokończę —  rzekł Lipszyc —  i m u­
szę się ulotnić, bo czas na randkę. Za­
nim kto przyjdzie, wypłać m i pan, wiel­
ki m istrzu, należny udział w tej impre­
zie...

— Teraz? Przecież ja nie m am pie­
niędzy!

—  W eźm ie pan sobie, jak wpłacą. No, 
już, bo ktoś się tam dobija do drzwi.

— Ale ja...
—  M a pan forsy jak lodu. M oże ja o  

tern nie wiem ? No, prędzej, bo nie bę­
dę gadał...

Steroryzowany „wielki m istrz* 4 wy­
płacił Lipszycowi 8 setek, potem dopie­
ro Roszkowska poszła otworzyć, a Lip­
szyc i W oliński wycofali się do sypial­
ni „śpiewaczki**.

Podsłuchujący Józefiak z żalem po­
witał fakt, że nic więcej się nie dowie i 
pociągnął znowu spory łyk z butelki. 
To właśnie było jego zgubą.

Do pokoju weszło trzech panów i je­
dna pani.

Równocześnie gdzieś zdała, z poza 
okien dobiegły do „cichego m ieszkanka** 
p. Roszkowskiej pierwsze ponure odgło ­
sy nadciągającej burzy.

Do świadom ości Józefiaka przenikały  
te wrażenia jakby z poza grubej ściany.

Kolejarze niemieccy 
polskim harcerzom obcinali sztandary

ZBĄSZAN. Nadchodzą wiadom ości o  
niesłychanym zachowaniu się urzędników  
niem ieckich w czasie przejazdu pociągu  
polskiego, wiozącego harcerzy polskich na  
5 m iędzynarodowy zlot skautów w Holan­
dii. — Pociąg polski posiadał wywieszo­
ne na zewnątrz za oknam i flagi polskie, 
zgodnie z przyjętym i w takich wypadkach  
zwyczajam i. Już w Nowym Zbąszynie, nie­
m ieckiej stacji pogranicznej, kolejarze 
niemieccy wezwali harcerzy do zdjęcia  
barw  polskich, jednakże na skutek stanow ­
czej postawy kom endy harcerskiej chorą­
gwie pozostały, tylko, że powieszono je  
wewnątrz wagonów w oknach.

Atoli władze niem ieckie zatrzym ały  
pociąg polski w Reppen, gdzie kolejarze  
poczęli obcinać sztandary nożyczkam i.

Kiedy parę m iesięcy tem u kilkuset 
członków hitlerowskiej organizacji m ło­

Przedziwny spokój rozlał się błogiem  
ukojeniem po jego wzburzonych ner­
wach. Przedziwny spokój...

KONIEC ZABAWY.

W szystko odbyło się prawie ściśle po­
dług nakreślonego planu. Po upalnym  
dniu szalała tej nocy ciężka burza, 
lecz to właśnie prawem kontrastu zdwo­
iło szaleństwo w m ieszkanku p. Rosz­
kowskiej.

Panów przyszło copra  wda m niej, niż 
się spodziewano, ale i tak trud włożo­
ny w organizację „seansu** nie był 
bezowocny...

Tylko krótko po północy zdarzył się 
pewien nieprzewidziany m ankament.

Pan doktór X począł szaleć, wym y­
ślać, protestować, słowem urządził grub­
szą awanturę.

Gawroński chciał go poczęstować  
wódką, specjalnie przygotowaną na tę 
ewentualność i napróżno jej szukał.

—  Gdzie jest, do licha, ta butelka —  
szeptem wymyślał Roszkowskiej.

— Nie wiem. Gdzieś się zapodziała... 
Przecież była...

Ale doktora X jakoś uśm ierzono bez 
pom ocy tej wódki i zabawa potoczyła  
się dalej.

Około godziny czwartej nad ranem  
orgja osiągnęła swój szczyt. Już było 
po seansie. Już składka na wspólne ce­
le klubowe znajdowała się w kieszeni 

dzieży, przejeżdżających w drodze do  
Prus W schodnich autokaram i — przez  
Pom orze, urządzili tam hałaśliwą m anife­
stację polityczną, śpiewając przez całą  
drogę pieśni narodowe niem ieckie i poz­
drawiając m iejscowych Niem ców okrzyka­
m i i podnoszeniem ręki —  władze polskie 
były tak dalece uprzejm e, że m anifestacji 
tej grubo wykraczającej poza dozwolone 
granice, nie stawiały żadnych przeszkód 
i pozwoliły nawet na powtórzenie jej w  
drodze powrotnej. Kolejarze niem ieccy  
znieść nie m ogą sam ego zgoła widoku cho ­
rągiewek polskich i obcinają je nożycz­

kam i. W ystarczy porównać.

RoxpowszBclm iajcie „GŁOS"

W ielkiego M istrza. Panowie szaleli 
więc całkiem po ludzku, by wyżyć się 
(za swoje „ciężkie pieniądze**) za wszy­
stkie czasy. Nie należeli przytem do  
ludzi, którzy m uszą rano wstawać do  
pilnej pracy. Niezależność m a swoje 
prawa...

Około godziny piątej rano pierwszy  
ulotnił się Gawroński, potem rozeszli 
się ci, którzy potrafili iść, a innych W o­
liński jakoś wyekspedjowal... Namę­
czył się przytem , ale on m iał przecież 
tsiłę bawolą.

— To tur, nie człowiek — m yśłała 
porządnie zm ęczona Roszkowska, gdy  
zostali sam i...

Po godzinie szóstej Reszkowska zo­
stała nareszcie sama. Była śpiąca, to  
też coprędzej otworzyła szafę, by się 
pozbyć ostatniego gościa.

— No, wyłaź pan, panie duchu — za­
częła wesoło i urwała w połowie zda­
nia.

— Co, pan śpi?
W kulony w kąt szafy Józefiak spal 

w pozycji siedzącej, w zam kniętej gar­
ści trzymając niedopitą butelkę.

—  Ach, tak! Urżnął się, nieboże, bo- 
co m iał robić... Tyle słyszeć i nie braó  
udziału —  ha — ha — ha —  to żadna  
przyjem ność.

W yrwała butelkę z rąk nieprzytom ne­
go Józefiaka i na jej widok aż pod­
skoczyła.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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K r ó le w s k i p ła s z c z  /  O p o w ia d a n ie d la d z ie c i

P E L P L IN . W ła d z e k o ś c ie ln e w  P e l ­

p l in ie  c z y n ią  o d  d łu ż s z e g o  c z a s u  s ta r a n ia ,  

a b y w z n o w ić d a w n ą t r a d y c ję b is k u p ó w  

c h e łm iń s k ic h , k tó r z y o n g iś r e z y d u ją c w  

C h e łm ż y , c o ro c z n ie k r ó ts z y lu b d łu ż s z y  

s p ę d z a l i c z a s w  T o r u n iu , g d z ie p e łn i l i o -  

b o w ią z k i d u s z p a s te rs k ie . T a t r a d y c ja s ię ­

g a  c z a s ó w  ta k  z w a n e j r e f o rm a c j i .

S to s o w n ie  d o  n ie j k s . b is k u p  O k o n ie w ­

s k i z a m ie rz a  w  p r z y s z ło ś c i c o r o c z n ie  p r z e z  

3  m ie s ą c e r e z y d o w a ć  w  T o ru n iu , a r e s z tę  

c z a s u  w  s to l ic y  b is k u p ie j P e lp lin ie .

N a p a ła c  b is k u p i u p a tr z o n o  b a r o k o w y  

g m a c h  w  T o r u n iu  p r z y  u l . Ż e g la r s k ie j S ,  

k tó ry  w  r o k u  1 6 9 3  w y b u d o w a ł b is k u p  k u -

Lotnictwo sowieckie 
w Hiszpanii

O s ta tn ie  w a lk i e s k a d r lo tn ic z y c h  a rm i i  

g e n . F r a n c o  z lo tn ic tw e m  a rm ii r z ą d o w e j ,  

p r z y n io s ły  w ie le  c ie k a w e g o  m a te r ia łu , d o ­

ty c z ą c e g o p o m o c y R o s j i S o w ie c k ie j , u -  

d z ie lo n e j r z ą d o w i w a le n c k ie m u .

W  d n iu  6  l ip c a z o s ta ło  w  w a lc e p o d  

A la d r y te m  z e s tr z e lo n y c h s ie d e m  s a m o lo ­

tó w  s o w ie c k ic h . P o n a d  w s z e lk ą  w ą tp liw o ś ć  

o p ie ra ją c  s ię n a z e z n a n ia c h  i ś c is ły c h  d a ­

n y c h  u r a to w a n y c h  lo tn ik ó w , u s ta lo n o , ż c  

p r z y b y li o n i w  d n iu 2 0 c z e r w c a d r o g ą  

m o rs k ą  z L e n in g r a d u  d o  p o r tu  L e H a v r e  

w e F r a n c ji . Z  H a v r u  o d s ta w io n o  ic h  a u ­

te m  d o  P a ry ż a , s k ą d  w  o g ó ln e j l ic z b ie  1 5  

s o w ie c k ic h p i lo tó w o d le c ie l i s a m o lo te m  

p a s a ż e r s k im  d o W a le n c j i . P o p r z y b y c iu  

d o  W a le n c ji , z o s ta li o d k o m e n d e r o w a n i d o  

s z k o ły  p i lo tó w  p o ś c ig o w y c h w  L o s A lc a -  

z a re s p o d K a rta g in ą , k tó ra z n a jd u je s ię  

p o d  d o w ó d z tw ie m  lo tn ik ó w  s o w ie c k ic h .

P o  k i lk u  d n ia c h  p r z e s z k o le n ia , ju ż w  

d n iu  5 l ip c a , z o s ta l i w s z y s c y  p r z y d z ie le n i  

n a  f r o n t m a d ry c k i , m e ld u ją c  s ię  n a  lo tn i ­

s k u  A lc a la d e H c n a re s , k tó re je s t p o ło ­

ż o n e n a w s c h ó d  o d  M a d r y tu . T a m  p r z y ­

d z ie lo n o  ic h  d o  e s k a d ry , s k ła d a ją c e j s ię z  

1 2 m a s z y n , k tó ry c h  z a ło g ę s ta n o w ili w y ­

łą c z n ie lo tn ic y s o w ie c c y . O d te j c h w il i  

b e z  p r z e r w y  w a lc z y li .

P o d k r e ś la ją , ż e s ta łe a la rm y , w s k u te k  

a ta k ó w  lo tn ic tw a w o js k p o w s ta ń c z y c h , i 

p o w a ż n ie w y c z e r p u ją s w e s i ły f iz y c z n e  |

S K R Z Y P C E  P A G A N I N I E G O  

N a z o rg a n iz o w a n e j C r e m o n ie  

d z in n y m  m ie ś c ie S tra d iv a r iu s a , w y  

p o  s ła w n y m  k o n s t r u k to r z e s  

s ta w io n e  b ę d ą r ó w n ie ż s k r z y p c e  

w ir tu o z a , M ik o ła ja P a g a n in F e g o .  

te s ta m e n tu  m is t r z a , s k r z y p c e le  

z g o n ie  z ło ż o n e  z o s ta ły  w  r a tu s z u  w  G e n iu  

m ie ś c ie r o d z in n y m  a r ty s ty . W  p r a w d z ie  

s k r z y p c e P a g a n i 'e g o n ie b y ły  b u d o w a : ;  

p r z e z S tra d iv a r iu s a , a p r z e z G u e r n e r i d e l  

G e s u , ty m  n ie m n ie j z a rz ą d  m u z e u m  p o ­

s ta n o w ił p r z e s ia ć je n a w y s ta w ę d o C r e ­

m o n y , g d z ie p r z e z k i lk a m ie s ię c y ś w ia .  

m u z y c z n y  b ę d z ie  m ó g ł s ię r o z k o s z ą  w  a  

to n a m i n a js ły n n ie js z y c h  s k r z y p ie c . S k r z -  

p c e G u e rn e r i , n a k tó ry c h  g r a ł P a g a n in i ,  

o d z n a c z a ją s ię n ie z w y k le  s i ln y m  to n e m  i  

w  h is to r i i m u z y k i z n a n e  s ą z te g o  p o w o ­

d u  p o d  n a z w ą  „ a r m a ty "  .

S k r z y p c e p r z e c h o w a n e s ą w  s p e c ja l ­

n y m , z a p ie c z ę to w a n y m  f u te ra le  i w y jm o ­

w a n e je d y n ie p r z y  n a d z w y c z a jn y c h o k a ­

z ja c h . P o  ś m ie r c i P a g a n F e g o  s k r z y p c e te  

m ia ło w  r ę k u  i g r a ło  n a n ic h je d y n ie 2  

lu d z i . C o r o k u  s k r z y p c e w y jm o w a n e  s ą z  

[ fu te ra łu i b a d a n e p r z e z r z e c z o z n a w c ó w ,  

o b s a d y  e s k a d r , z ło ż o n e  z lo tn ik ó w  o b c y c h  k tó rz y  c z u w a ją n a d  o d p o w ie d n ią k o n s e r-  

n a ro d o w o ś c i. W  k o ń c u  w  je d n e j z o s ta t- ' w a c ją  c e n n e g o  in s t ru m e n tu .

B a n d y c i c h iń s c y
S ta n o m Z je d n o c z o n y m w y r z ą d z a  

k r z y w d ę , o k r e ś la ją c je m ia n e m  r a ju  
g a n g s te r ó w . J e s t to  k r a j n ie w in ią te k , 
k r a j , w  k tó r y m  ż y c ie je s t p a s m e m  n ic -  
p r z e rw a n e m  r o z k o s z y , s ie la n k ą p r a w ie  
w  p o r ó w n a n iu z r o z w o je m  b a n d y ty z ­
m u  w  C h in a c h . N a g a , a le  p r a w d z iw a  
p r a w d a . B a n d y to m  w  C h in a c h  p o w o d z i  
s ię ta k  d o b r z e , iż  l ic z b a ic h  w z r a s ta  w  
p r o p o rc j i a s t r o n o m ic z n e j . S ą p r o w in ­
c je , ja k  n p . S z a n g h a j , g d z ie w e d łu g  
d z ie n n ik a  „ N is h i - N is h i“ l ic z b a z a w o d o ­

w y c h b a n d y tó w  s ię g a 7 0 .0 0 0 ! G d z ie ih -  
d z ie j , n p . w  p r o w in c j i H o p e i, r z e m io ­
s ło  b a n d y c k ie  u p r a w ia  z g ó r ą  8 0 .0 0 0  lu ­
d z i . A  ż e  je s t to  z a w ó d  in tr a tn y , ś w ia d -

W s z y s tk ie n ie m a l lu d y  n ie c y w il iz o ­
w a n e w y o b r a ż a ją s o b ie , ż e k s ię ż y c i 
s ło ń c e  s ą  ż y w e m i i s to ta m i , k tó r y m  p o d ­
c z a s z a ć m ie n ia  z a g r a ż a g r o m a d a p o t ­
w o r ó w .

W  E g ip c ie p o d c z a s z a ć m ie n ia  k s ię ­
ż y c a m ie s z k a ń c y s t r z e la ją w  g ó r ę , ż e ­
b y  o d s t r a s z y ć  n a p a s tn ik a . U  w ie lu  p le ­
m io n  a f r y k a ń s k ic h p o d c z a s z a ć m ie n ia  
c a ła  w ie ś w y lę g a , s ta r a ją c  s ię  k r z y k ie m  
i b ic ie m w  b ę b n y  o d p ę d z ić p o tw o r a ,  
k tó r y  c h c e  p o ż r e ć  o p ie k u ń c z e  ic h  b ó s t­
w o . W . K a m b o d ż y  i n a S u m a tr z e z a ­
ć m ie n ie t łu m a c z ą te rn , ż e ja k ie ś w ie l­
k ie z w ie r z ę p o łk n ę ło k s ię ż y c . W  C h i ­
n a c h , o d  c z a s ó w  c e s a r z a T c h e o n a ( n a  
ty s ią c  s to  la t p r z e d  C h r .) , n a d w o r n y  a -  
s t ro n o m  o b o w ią z a n y  b y ł o g ła s z a ć , k ie -  

HJie i.&iSugcie ofiar

ja w s k i k s . D ą b s k i .

W  ty m  g m a c h u  z n a jd ą r ó w n ie ż  p o m ie ­

s z c z e n ie  c e n n e  z b io r y  a r c h iw  u m  d ie c e z ja l -  ' 

n e g o , k tó re  w  te j c h w ili s ą w y s ta w ia n e  w  ; 

p e lp liń s k im  p a ła c u  b is k u p im .

P r o je k t te n , k tó r y  w y s u n ą ł k s . b is k u p  

O k o n ie w s k i , je s t w  te j c h w il i p r z e d m io te m  

r o z m ó w  m ię d z y  z a in te re s o w a n y m i c z y n n i ­

k a m i . —

N ie w ą tp l iw ie u r z e c z y w is tn ie n ie n a p o - : 

tk a n a p o w a ż n e t r u d n o ś c i , g d y ż d a w n y  

c ią w o js k a , k tó re u r z ą d z i ło  w  n im  k a s y  

n o  g a r n iz o n o w e .

n ic h  w a lk  lo tn ic tw o  p o w s ta ń c z e  z e s t rz e l i ło  

7  m a s z y n  te j e s k a d r y , a c z ę ś ć u r a to w a ­

n y c h  lo tn ik ó w  d o s ta ła  s ię d o  n ie w o l i.

r o -  

iw ic  

w y -k r z y p ie c  

s ły n n e g o

W  m y s i  

p o je g o

c z y  o  te r n  f a k t , iż w  s a m y m  S z a n g h a - | 
ju  i w  p r o w in c j i l ic z ą  o k o ło  4 0 .0 0 0  b a n - i 
d y tó w  „ w  s ta n ie  s p o c z y n k u '" , s p o ż y w a - j 
ją c y c h o w o c e „ p r a c y “ w  z a c is z u  d o - ’ 
m o w e m , d o b r z e  s y tu o w a n y c h  o b y w a te ­
l i , w ła ś c ic ie l i d o m ó w , w ill , p r z e d s ię ­
b io r s tw  h a n d lo w y c h  i td . N ie k tó r z y z  
e k s b a n d y tó w , c o  g r u b s z e r y b y , z a l ic z a ­
ją c y  s ię d o  r z ę d u  m iljo n e r ó w , p o z w a 'a -  
ją s o b ie n a w e t n a lu k s u s „ f i la n t r o p i i 1 4 , 
r o z d a ją c  h o jn e  o f ia r y  n a  r ó ż n e  c e le  d o ­
b r o c z y n n e . N a o g ó ł l ic z ą w  C h in a c h  
ś r o d k o w y c h i p o łu d n io w y c h  o k o ło j  

m il jo n y  b a n d y tó w , w y k o n u ją c y c h s w e  
r z e m io s ło  ja w n ie  i „ o f ic ja ln ie 4 1 .

C o  m y ś lą  d z ik ie  lu d y  o  k s ię ż y c u ?
d y  m ia ło n a s tą p ić z a ć m ie n ie . W te d y  
z b ie r a ł s ię c a ły  d w ó r , c e s a r z  b i ł w  b ę ­
b e n e k , a m a n d a r y n i s t rz e la li z łu k ó w ,  
a ż e b y  d o p o m ó c s ło ń c u lu b k s ię ż y c o w i  
w  w a lc e  z n ie b ie s k im  s m o k ie m .

G r e n la n d c z y c y w y o b r a ż a ją s o b ie ,  
ż e k s ię ż y c to  b r a t i s io s t r a , k tó r z y  s ię  
ś c ig a ją . W  c ie m n o ś c i s w e j w y o b r a ż a ją  
s o b ie , ż e g d y w y d a rz y s ię z a ć m ie n ie  
s ło ń c a , k s ię ż y c c h y tr z e  ^ s k o r z y s ta  i b ę ­
d z ie  u s i ło w a ł im  z a g r a b ić  s k ó r y  i ż y w ­
n o ś ć , k r y ją  w ię c w s z y s tk o , c o m a ją , i 
b i ją  w  k o t ły , a ż e b y  o d s tr a s z y ć  z ło d z ie ­

ja .
M u r z y n i w e w s c h o d n ie j A f r y c e s ą  

p e w n i , ż e p o d c z a s z a ć m ie n ia g r o z i im  
w ie lk ie n ie b e z p ie c z e ń s tw o , s k o r o  b o ­
w ie m  z ły  d u c h  p o ż r e k s ię ż y c , s t ra s z n y  

i b a r d z o  m ą d r y
N a z y w a ł s ię P o -

ia ł s w o je p a ń s tw o p o d  
. w  le s ie .
io s ta ć d o  te g o  p a ń s tw a ,  
r u k a ć t r z y  r a z y  w  d ą b  i

s tu k — p u k ! O tw ó r z -  
n ie c h c e m y  w a -c ie s ię d ę b o w e w r o ta ,  

s z e g o  s r e b ra  i z ło ta .

W te d y , w  je d n e m  
s i ła s ie k o r a n a d e b ie  

m ie js c u , p o d n o -  
i u k a z y  /a ły  s ię  

ie d r z ' i . K to p r z e s z e d ł p r z e z te  
w i, .o r ':ó z o b a c z y ć t r z y w ie lk ie  

J c t in a  b y ła  z  p ie rn ik ó w  i w  te j s a l i  
s n o lu d k i s p a ły , d r u g a s a la  b y ła z  
e c h ó w  i w  n ie j k r a s n o lu d k i p r a c o -  
ty , t r z e c ia s a la b y ła z c z e k o la d y  i 

a s n o l id k i b a w iły  s ię . K r ó l P o -  
z a w s z e s ie d z ia ł n a  m a ły m  t r o -

z m ig d a łó w  w  c z e k o la d o w e j s a l i ,  
g ło w ie m ia ł z ło tą  k o r o n ę  i u b r a n y  
w  c z e r w o n y  p ła s z c z y k . Z  te g o  t r o -  
r z ą d z ił s w y m i k r a s n o lu d k a m i . J e d -

o

je s z c z e  
n a  z ło -  
n a s r e -

k r a s n o -

p io le k  
n ie  
N a  
b y ł  
n u  
n y m  k a z a ł z b ie r a ć p o r a n n ą  r o s ę w  le -  
s ie , ż e b y  b y ło  c o  p ić , d r u g im  —  s o k  z  
k w ia tó w , ż e b y  b y ło  c o je ś ć , a  
in n y m  p r o m ie n ie s ło n e c z n e —  
to i p r o m ie n ie k s ię ż y c o w e —  
b r o .

K ie d y ś z a w o ła ł d o s ie b ie
lu d k a W ą s a tk a . A  W ą s a te k te n d la te ­
g o  s ię  ta k  n a z y w a ł , ż e  u r o s ły  m u  o k r o ­
p n ie d łu g ie w ą s y , k tó re  z a k r ę c a ł s o b ie  
t r z y  r a z y  n a o k o ło  u s z ó w  i z a w ią z y w a ł  
s ty łu *  g ło w y  n a k o k a r d k ę .

—  P o p a t r z n o —  p o w ie d z ia ł k r ó l  
P o p io łe k d o W ą s a tk a —  c z y m ó j  
p ła s z c z d o b r z e w y g lą d a ?

S a m  k r ó l , n ie m ó g ł p ła s z c z a s w e g o  
d o jr z e ć , g d y ż  m ia ł ju ż  s to  la t i z e s ta ­
r o ś c i o s ła b ły  m u  o c z y .

W ą s a te k d o b r z e p ła s z c z o b e j r z a ł i  
m ó w i:

—  O j, k r ó lu  k o c h a n y , te n  p ła s z c z  
je s t ta k i ju ż z n is z c z o n y , ż e g o p r a w ie  
n ie w id a ć .

K r ó l p r z y ło ż y ł r ę k ę  d o  u c h a  i p y ta :
—  C o ? —  g d y ż o s ła b ł m u  r ó w n ie ż  

s łu c h  z e s ta r o ś c i .
—  P ła s z c z je s t b a r d z o z n is z c z o n y !

—  k r z y k n ą ł W ą s a te k .
K r ó l d o s ły s z a ł te s ło w a i o g r o m n ie  

s ię z m a r tw i ł . P o c h y li ł g ło w ę i z a m y ś l ił  
s ię .

—  W ie s z c o ? —  p o w ie d z ia ł —  m u ­
s is z p ó jś ć d o  p a ją k a - tk a c z a i k u p ić u  
n ie g o  n ic i , to  u s z y je m y  n o w y  p ła s z c z .

W ą s a te k  u b r a ł s ię  ła d n ie . N a  g ło w ę  
n a ło ż y ł z ie lo n ą c z a p e c z k ę , n a n o ^  
c z e r w o n e  p a n to f e lk i . N a r z u c i ł n a  s ie ­
b ie  n ie b ie s k i k u b r a c z e k  i w z ią ł d o  r ę k i  
c ie n k ą la s e c z k ę , a b y m ia ł s ię c z e m  
p o d p ie r a ć  p o  d r o d z e .

I d z ie , id z ie , a ż s p o tk a ł b o ż ą k r ó w ­
k ę .

—  C z y n ie w ie s z m o ż e , g d z ie je s t  
p a ją k - tk a c z ? —  z a p y ta ł .

—  W ie m  —  p o w ie d z ia ła —  s ie d z i  
p o d  k r z a k ie m  g ło g u . —

W ą s a te k g r z e c z n ie p o d z ię k o w a ł i 
p o s z e d ł d a le j . P o d s z e d ł d o  k r z a k u  g ło ­
g u i w id z i, ż e p a ją k - tk a c z c z e g o ś s ię  
s m u c i. S ie d z i n a g a łą z c e , t r z y m a s ię  
ła p k a m i z a g ło w ę i p ła c z e :

—  C z e g o p lą c z e s z ? —  z a p y ta ł k r a ­
s n o lu d e k .

—  O c h . ja n ie s z c z ę ś l iw y  —  ję c z y  
p a ją k  —  n i i . t m o ic h  n i te k  n ie k u p u je . . . 
N ie m a m  p r a c y . . . p e w n ie u m r ę z g ło ­
d u .—  N ie m a r tw s ię —  p o w ie d z ia ł  

o g ie ń  s p a d n ie n a z ie m ię . I r o k e z i m a ją  
to  s a m o  p r z e k o n a n ie  i s ta ra ją  s ię  k r z y ­
k ie m  o d p ę d z ić z łe g o d u c h a . K a ra jb o -  
w ie p r z y p u s z c z a ją , ż e z a ć m ie n ie  w y n i ­
k a  w s k u te k  c h o r o b y  k s ię ż y c a . I n d ja n ie  
w ie r z ą , ż e p o d c z a s z a ć m ie n ia p s y , k tó ­
r y c h je s t b a r d z o  d u ż o w  n ie b ie , r o z ­
s z a rp u ją  k s ię ż y c , a  c z e r w o n e  je g o  ś w ia ­
t ło  p r z y p is u ją u p ły w o w i k r w i . T u r c y  
u tr z y m u ją , ż e k s ię ż y c n ie k ie d y s ię o d ­
d a la , a b y  r o z m y ś la ć  i m o d lić s ię w  s a ­
m o tn o ś c i.

U  w s z y s tk ic h d z ik ic h lu d ó w  k s ię ­
ż y c i s ło ń c e o d b ie r a ją  c z e ś ć b o s k ą . W  
A f r y c e , i le k r o ć  p o  n o w iu  k s ię ż y c s ię u -  
k a ż e , n a s tę p u ją  w e w s i w ie lk ie u r o c z y ­
s to ś c i , m ie s z k a ń c y  b i ją  w  b ę b n y i o d ­
p r a w ia ją  m o d ły .

d o ś ć ,  
n i te k

f ik n ą ł

I W ą s a te k  —  b ę d z ie s z m ia ł p r a c y  
M u s is z u tk a ć d la n a s z e g o k r ó la  
n a  c a ły  p ła s z c z .

K ie d y  p a ją k  to  p o s ły s z a ł , ta k  
c ie s z y ł, ż e  t r z y  r a z y  p o d s k o c z y ł ,
d w a k o z io łk i i c h c ia ł p o c a ło w a ć W ą ­
s a tk a , a le W ą s a te k o d w r ó c i ł s ię z e  
w s tr ę te m , b o  p a ją k  b y ł b a r d z o  b r z y d k i .

—  J a k ie m a ją b y ć n i tk i —  z a p y ta ł  
p a ją k - tk a c z  —  s r e b r n e c z y c z e r w o n e ?

—  C z e rw o n e . . . ta k ie c z e r w o n e , ja k  
k w ia ty m a k u —  o d p o w ie d z ia ł W ą s a ­
te k .

—  N o , to  m u s is z  i ś ć d o  la s u i n a ­
z b ie r a ć p o z io m e k  n a c z e r w o n ą f a r b ę ,  
g d y ż  ja  u m ie m  tk a ć  ty lk - s r e b r n e  n i tk i  
—  p o w ie d z ia ł p a ją k  i z a r a z  z a b r a ł s ię  
d o  r o b o ty .

T y m c z a s e m  W ą s a te k  w z ią ł s o b ie d c  
p o m o c y  t r z y  m r ó w k i i d w ó c h  p o ln y c h  
k o n ik ó w i p o s z l i r a z e m  n a p o r ę b ę ,  
g d z ie b y ło d u ż o p o z io m e k . Z b ie r a li ,  
z b ie ra l i , a ż u z b ie r a l i d w ie d u ż e p o ­
z io m k i i je d n ą m a łą . P o ło ż y li je n a  
l i s tk u  i p r z y n ie ś l i p a ją k o w i. P a tr z ą , a  
tu  p a ją k s ie d z i n a  g a łą z c e , t r z y m a  s ię  
ła p k a m i z a g ło w ę i r o z p a c z a :

—  O j, ja n ie s z c z ę ś l iw y . . . z g in ę z  
g ło d u . . . o d z w y c z a iłe m  s ię o d p r a c y . . .  
d w a  m o tk i n ic i u tk a łe m .. . i ju ż w ię c e j 
n ie m o g ę .

—  D la c z e g o n ie m o ż e s z ? —  z a p y ­
ta ł k r a s n o lu d e k .

—  N ie  c h c e  m i s ię . . . n u d z i m ię p r a ­
c a . . . —  o d p o w ie d z ia ł p a ją k i z a c z ą ł  
p ła k a ć .

C o  b y ło  r o b ić ? W ą s a te k  z a b r a ł n ic i  
i p o z io m k i i p o s z e d ł d o  d o m u .

K ie d y  p r z y s z e d ł i o d d a ł n i tk i k r a w ­
c o w i I g ie łc e , d łu g o  k iw a ł g ło w ą I g ie ł ­
k a , a ż  w r e s z c ie  p o w ie d z ia ł :

—  N ic z te g o n ie z r o b ię . . . z a m a ło  
je s t n i te k . . . je ś l i u s z y ję  k r ó lo w i z te g o  
p r z ó d  p ła s z c z a , to  n ie b ę d z ie ty łu , , je ­
ś l i u s z y ję ty ł , to  n ie b ę d z ie p r z o d u . . .  
ja k  z r o b ię  g ó r ę , to  n ie  s ta r c z y  n a  d ó ł . . .  
ja k  z n ó w  u s z y ję  d ó ł , to  n ie  b ę d z ie  g ó ­
r y . . . ż e b y je s z c z e z e d w a m o tk i, to b y  
s ta r c z y ło , a ta k , to  n ie  s ta r c z y .

Z le c ia ły s ię w s z y s tk ie k r a s n o lu d k i  
i z a c z ę ły  s ię  o k r o p n ie  m a r tw ić . C o  b ę ­
d z ie , k ie d y  s ię k r ó l d o w ie o te r n n ie ­
s z c z ę ś c iu ? P e w n ie b a r d z o s ię z a s m u c i.  
K r a s n o lu d k i k o c h a ły s - o je g o d o b r e g o  
i m ą d r e g o k r ó la i n ie c h c ia ły , b y  s ię  
s m u c ił . Z a c z ę ła s ię w ię c w ie lk a n a r a ­
d a . -  M o ż e u tk a ć k r ó lo w i p ła s z c z z  
p r o m ie n i s ło ń c a ? —  p o w ie d z ia ł k r a ­
s n o lu d e k  S z k ie łk o .

—  N ie , n ie  —  k r z y k n ę ły  k r a s n o lu d ­
k i —  w  ta k im  p ła s z c z u  b ę d z ie  k r ó ló w  

z a  g o r ą c o .
—  T o  m o ż e z e ś w ia t ła  k s ię ż y c a ?
—  N ie , n ie , ta k i p ła s z c z b ę d z ie  

z b y t z im n y .
—  T o  m o ż e p ó jś ć  d o  g ą s ie n ic , o n e  

te ż  u m ie ją  tk a ć  n i tk i?
—  O c h , n ie —  p o w ie d z ia ’ I g ie łk a  

—  ta k ie  n i tk i s ą b a r d z o  n ie  r w a łe  i  
p ła s z c z  o d r a z u  s ię  p o r w ie .
—  T o  m o ż e  p ó jś ć  d o  ś l im a k ó w ?  —  p o ­
w ie d z ia ł k r a s n o lu d e k G a łą z k a .

—  N ie , ś l im a k i te ż  n a  n ic  —  o d p o ­
w ie d z ia ł k r a w ie c  I g ie łk a  —  ic h  n i tk i s ą  

b a r d z o  m o k r e .
W ą s a te k s ta ł c ic h o i r o z m y ś la ł ,  

s k ą d b y  w z ią ć  je s z c z e n i te k , a b y  k r ó lo ­
w i P o p io łk o w i p ła s z c z u s z y ć , w te m  
p r z y s z ło  m u  d o  g ło w y , ż e m a  p r z e c ie ż  
p ię k n e , d łu g ie  w ą s y .

—  A  c z y  z m o ic h  w ą s ó w  n ie d a ło ­
b y  s ię  p ła s z c z a  u s z y ć ?  —  z a p y ta ł d r ż ą ­
c y m  g ło s e m .

I g ie łk a  o b e j r z a ł je g o  w ą s y .
—  Ś w ie tn e m a s z w ą s y  —  p o w ie ­

d z ia ł —  a k u r a t s ta r c z y ło b y n a d w a  
m o tk i . —

—  N o , to  z a b ie r z je ! —  p o w ie d z ia ł 
W ą s a te k , g d y ż m ia ł d o b r e  s e r c e i b a r ­
d z o  k o c h a ł s ta r e g o  k r ó la .

K ie d y p o  k i lk u d n ia c h  k r ó l P o p io ­
łe k  p a r a d o w a ł p o  c z e k o la d o w e j s a l i w  
p ię k n y m  c z e r w o n y m  p ła s z c z u , n ie w ie ­
d z ą c z ja k ic h n i te k z o s ta ł o n u tk a n y ,  
s p o tk a ł p r z y p a d k ie m  W ą s a tk a  i a ż r ę ­
c e z a ła m a ł z e z d z iw ie n ia .

—  C o s ię z to b ą s ta ło , c z ło w ie k u  
—  z a p y ta ł —  d la c z e g o ś s ię o g o l i ł?

—  M o le m i z ja d ły w ą s y , p r o s z ę  
K r ó la J e g o m o ś c i —  o d p o w ie d z ia ł W ą ­
s a te k  s m u tn y m  g ło s e m .

—  F la , h a , h a , —  r o z e ś m ia ł 
—  b ę d z ie s z s ię o d tą d  n a z y w a ł  
s tk ie m ! —

I ta k  z W a s a tk a z r o b i ł s ię

s ię  k r ó l  
B e z w ą -

B e z w ą -

32 a F. O. Ul
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Kto oszczędnie je kołacze 

ten na biedę nie zapłacze

Komunalna Kasa Oszczędności
powiatu wąbrzeskiego

WĄBRZEŹNO — RYNEK
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9 Sierpień P. Romana 4.23 19,15

10 W. Wawrzyń. 4,52 19,18

11 Ś. Zuzanny 4,26 19.11

WĄBRIEŻUIO 

z całym zaparciem i poświęceniem niosły 
pierwszą pomoc samarytańską. Dla zreali­
zowania naszych poczynań, prosimy Sza­
nowne Obywatelstwo miasta Wąbrzeźna i 
okolicy o współudział w imprezach i złoże­

nie choć najdrobniejszego datku na cełK 
który ma wyłącznie służyć potrzebom  
miejscowego oby  wat els  twa.

i

• Przechowywanie akt sporów. Mini­
sterstwo Opieki Społecznej wydało okól­

nik, nakazujący przechowywanie przez o- 
kres 10-letni wszelkich akt i dokumentów  

dotyczących sporów w stosunkach pracy 
najemnej.

• Pszenica wyrasta. Z powodu kilku­
dniowych ciągłych opadów dcszczowycli 
wyrastają zboża stojące czy w kopach czy 
owies i jęczmień. Nadmiar wilgoci spowo­
dował wyrastanie ziarnka, np: można spot 
kac w kopie pszenicy ziarna, z których wy­
rosły kiełki o 1 do 2 cm długości.

•  Odebrać dokumenty wydalonym z 
wojska. Wydany został okólnik do woje­
wodów i starostów w sprawie odbierania 
dokumentów ’ osobom wydalonym z wojska. 
Przy doręczaniu zawiadomień wojskowych 
osobom wykluczonym z wojska stwierdzo­
no, że częstokroć nie zwracają one celowo 
poprzednio posiadanych książeczek woj­
skowych, tłumacząc się ich zagubieniem.

W związku z tym zarządy gmin wez­
wać mają tę kategorię byłych wojskowych 
do oddania posiadanego dokumentu.

•  Odznaczenia. Dnia 6 hm. w „Moni­
torze Polskim   '’ okazało się 2659 odzna­
czeń.
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•  O warunki zdrowotne w szkołach 
powszchnych. Premier Składkow ’ski naka­
zał władzom administracyjnym do dnia 10 
hm. zbadania stanu sanitarnego szkół pow­
szechnych. Przekonał się bowiem, że wiele 
lokali szkól powszechnych jest bardzo nie­
odpowiednich.

•  Przepisy o ruchu rowerów na szo­
sach. Ministrowie komunikacji i Spraw  
Wewnętrznych wydali rozporządzenie o 
ruchu rowerów na drogach publicznych. 

Rozporządzenie to, które w’eszlo w życie 
z dniem 31-go lipca br. ma duże znaczenie 
dla ruchu kołowego i wrinno przyczynić 
się do zwiększenia bezpieczeństwa na dro­
gach publicznych, które wciąż jeszcze są 

terenem katastrof, spowodowanych przez 
nieumiejętną lub nieprzepisową jazdę ro­

werzystów. Rowrerzyści stali się plagą na­
szych szos, nieuregulowany ruch rewerów  
wobec wzrastającej motoryzacji kraju sta-, 
nowi coraz większe niebezpieczeństwo dla 
ruchu samochodów. Ostatnie rozporządze­
nie Ministrów ’ Komunikacji i Spraw ’ Wew­
nętrznych. o ile zostanie w sposób właści­
wy wykonane i ścisłe przestrzegane przez 
ni się do wzrostu bezpieczeństwa na na­
szych szosach.

• Osobiste. Po urlopie objął w dniu dzi 
siejszyrn urzędowanie p. Starosta Powiato­
wy Kalkstein, natomiast rozpoczął urlop 
wypoczynkowy p. vice-starosta mgr. Gor­
czyński.

• 15-1  ecie „Pomorzanki* 1 2’4. Wczorajsza 
wspaniała pogoda sprzyjała wszelkim im­
prezom. Toteż udział w nich był bardzo 
liczny. Na czoło atrakcji wysunęła się uro­
czystość 15-letniego jubileuszu K. S. Po- 
morzanki. Część oficjalną obchodu wypeł­
niło posiedzenie jubileuszowe, które uczcił 
swoją obecnością p. starosta i szereg wybit 
nych osobistości naszego miasta interesują­
cych się sportem. Popołudniowe mecze na 
stadionie P. W. i W. F.. jako też i koncert 
w Strzelnicy ściągnęły tłumy publiczności, 
śledzących z uwagą przebieg gry. Mecz po­
między A-klasową drużyną „Polonią44 z 
Bydgoszczy, a Pomorzanką I, zajął w naj­
wyższym stopniu uwagę tak znawców spor 
tu jak i laików. W każdym razie impreza 
ta była wyjątkowo udana. Szczegółowe 
sprawozdanie umieścimy w następnym nu­
merze „Głosu44.

• „Dożynki44 Towarzystwo Ludowe w  
Wąbrzeźnie urządziło w niedzielę tradycyj 
ne dożynki. W godzinach popołudniowych 
przejechał przez ulice miasta drabiniasty 
wóz z zbożem na którym żniwiarka i żni­
wiarz przedstawili ładny obrazek dożyn­
kowy, za wozem podążały dzieci ubrane 
w barwne ubranka trzymając w ręku kosy, 
grabie i sierpy. Następnie szli członkinie 
towarzystwa pochód zamykali Członkowie 
Towarzystwa Ludowego. Wszystko szło 
przy dźwiękach orkiestry. W ogrodzie p. 
Twardowskiej odbyły się dożynki, podczas 
których dziatwa wyprowadziła tańce ko­
siarzy i żniwiarek. Ogród zapełniony był li­
czną publicznością, która bawiła się ocho­
czo. Na zakończenie udali się młodzi i sta­
rzy na salę „Dworu Wąbrzeskiego44, która 
z ledwością pomieścić mogła miłośników' 
pląsów. Ścisk panował taki, że trzeba było 

salę zamknąć dla braku miejsca stale na­
pływających gości. Bawiono się wesoło do 

rana.

• „Tydzień P. C. K.44 W dniach od 8 
do 15 sierpnia br. urządza Polski Czerwo­

ny Krzyż — Oddział w Wąbrzeźnie „Ty­
dzień P. C. K.“ na terenie powiatu wąbrze 
skiego.

Na program „Tygodnia P. C. K.44 zło­
żą się w mieście Wąbrzeźnie:

1) godz. 9.30 msza św. na intencję P. 
C. K. w miejscowym kościele parafialnym;

2) zbiórka uliczna; 3) godz. 15.00 (3-cia 
po południu) koncert w ’ strzelnicy „Bra­

ctwa Kurkowego44 z różnymi urozmaicenia 
mi, jak loteria fantowa it.d., w razie niepo­

gody koncert odbędzie się na sali p. Klim ­
ka.

Poza tym wyświetlane będą w ciągu ty­
godnia klisze propagandowe w miejsco­
wym kinie.

Zarząd Oddziału przez urządzenie „Ty
godnia P. C. K. pragnie zaopatrzyć już zor 
ganizowaną drużynę ratow  niczo-sanitarną 
żeńską, jak również męską w sprzęt sani­
tarny, bez którego nie można prowadzić 

należytej pracy ratowniczo-sanitarnej, jak 
również wypełnić zadań nałożonych na te 
drużyny. O potrzebie istnienia takiej dru­
żyny Szanowne Obywatelstwo miało moż­
ność przekonać się w czasie manifestacji 

w Dębowejłące, gdzie członkinie drużyny

Przede wszystkim rozporządzenie za­
kazuje używania rowerów na drogach pu­
blicznych małoletnim do lat 12. Dalej za­
brania jazdy środkiem szosy zamiast po 
prawej krawędzi jezdni, jazdy dwóch lub 
więcej rowerów obok siebie zamiast za so­
bą w jednej linii, wożenie innej osoby, je­
żeli rowrer jest jednoosobowy, jazdy bez 
trzymania rąk na kierownicy i nóg na pe­
dałach, czepienia się innych pojazdów7. 
Nie wolno również rowerzystom korzy­
stać z jezdni, jeżeli obok urządzona jest 
specjalna ścieżka dla rowerów 7. Ten ostat­
ni przepis nie dotyczy wózków porusza­
nych siłą nóg, rowerów z silnikami pomo­
cniczymi i motocykli.

Każdy rower, używany na drodze pu­
blicznej, powinien być zaopatrzony w 7 co 
najmniej jeden sprawnie działający ha­

mulec, w umieszczoną z tylu z lewej stro­
ny row 7eru latarką z czerwonem światłem  

lub w ten sam sposób umieszczone szkieł­
ko odblaskowe koloru czerwonego, o śred­
nicy conajmniej 3 cm. zaopatrzone w wy­
ciśnięty na szkle lub na metalowej opraw 7- 
ce znak fabryczny wytwórni oraz napis. 

dział. Święto Placówki uczcili swoją obec­
nością p. starosta Kalkstein, ks. proboszcz 
Aszyk, powiatowe władze Związku Pow­
stańców i Wojaków z Wąbrzeźna z p. pre­
zesem Szczuką na czele, organizacje brat­
nie oraz liczni goście i sympatycy. Uroczy­
stość miała podniosły przebieg i będzie 
dniem pamiętnym w historii Placówki 
Książki.

Szczegółowe sprawozdanie ogłosimy w  
następnym numerze.

ÓSIECZEK.

□  10-lecie KSM. 2. — W dniu 1 sier­
pnia br. tut. oddział KSM. 2. obchodził 

10-lecie swego istnienia.O godz. 10 zebra­
ły się oddziały KSM. Z. i M. na boisku 
przy szkole, gdzie przy dźwiękach orkie­
stry z sztandarami na czele wyruszono do 
kościoła pięknie udekorowanego, przez 
druhny. Uroczyste nabożeństwo odprawił 
miejscowy ks. proboszcz Borzyszkowski, 
druhny podczas Mszy św. przystąpiły do 
Komunii św. Po skończonym nabożeństwie 
ks. prób, wygłosił płomienne kazanie, w  
którym wskazał piękne i wzniosłe posłan­
nictwo młodzieży katolickiej. Następnie 
wyruszono z sztandarami i orkiestrą na 
czele do sali p. Jaranowskiego, gdzie od­
była się uroczysta akademia. Akademię 
zagaiła krótkim, lecz treściwym przemó­
wieniem prezeska oddziału drh. Błażejew­
ska Maria. Sekretarka oddziału drh. Żo- 
lińska zdała sprawozdanie z dziesięciolet­
niej pracy. Jak z sprawozdania wynika, 
to oddział chlubnie zapisał się w swej kro­
nice. Świadczy o tym sztandar nabyty włas­

nymi siłami. Prócz tego sprawiły druhny 
bieliznę kościelną, którą własnoręcznie 
wyhaftowały. Odbyło się również kilka 
kursów hafciarskich. Pierwszą prezeską 
odziału była p. Zuckermanówna Janina, 
obecnie druhna Doewek, której to zaw­
dzięcza się taki wzrost organizacji, której 
to pracy poświęciła się z całą energią. —  
Tyle z kroniki Stow. Następnie wygłosiły 
druhny Żolińska i Szotówna piękne de­
klamacje, Patron KSMM. Książki p. Do­
brych nadesłał życzenia.

Z kolei składali życzenia p. Drewek Ja­
nina, w imieniu własnym jako pierwsza 
prezeska.

W imieniu Paraf. Akcji Kat. złożył ży­
czenia prezes p. Błażejewski Leon. W  
imieniu Szkoły złożył życzenia kierownik 
Szkoły p. Piotrowski Wiktor.

Na koniec przemówił ks. proboszcz 

Borzyszkowski dziękując wszystkim za li­

czny udział w akademii i zachęcał mło­
dzież żeńską niezorganizowaną aby wstą­
piła w szeregi KSMŻ. Pieśnią „My chcemy 

Boga zakończono uroczystą akademię. Na­
stępnie oddziały i goście spożyli obiad 
wspólny w sali pana Janowskiego. Na tym  
zakończono uroczystość przedpołudniową.

Zaś po południu po nieszporach rozpo­
częto koncert w ogrodzie p. Janowskiego. 
Wieczorem zaś odbyła się Zabawa w sali 
gdzie bawiono się przy dźwiękach doboro­
wej orkiestry do późnej nocy. Pomimo 

niepogody obywatelstwo miejscowe i 
zamiejscowe dobrze dopisało.

Na uroczystości tej zauważono ks. pro­

boszczów Jaranowskiego z Kuszyna, Ba- 
rzyczkowskiego z Osieczka i dwóch za­
miejscowych księży. Równocześnie zauwa­

żono p. Makuszaka wójta z Dębowejląki. 
p. Zuckiermana b. wójta i sekretarza gmi­
ny p. Zienkiewicza.

W miłym nastroju Zakończono podnio­
słą uroczystość która uczestnikom długo 
zostanie w pamięci.

KOWALEWO
A Z URZĘDU STANU CYWILNEGO KOWALEWO- 

WIEŚ. W miesiącu lipcu br. zanotowano: U rodze­
nia: robotnik Szczepan Kopowski z Plywaezewa — 
córkę, rolnik Franciszek Kłos z Otorudy — córkę, rol­
nik Ignacy Florkowski z Gajewa — syna, robotnik 
Grzegorz Kornelak z Starego Zielenią — córkę, rolnik 
Tomasz Kolasa z Elgiszewa — córkę, rolnik Adam Zie­
liński z Chelmońca — córkę (nieżywą), robotnik Weiss 
Justus z Bielska — syna, robotnik Czesław Goliński 
z Gajewa — syna, robotnik Bernard Chądzyński z Fry- 
drycliowa — syna, robotnik Józef Kolano z Pływacz- 
ewa — syna, robotnik Stanisław Nowacki z Elgiszewa 
— córkę, robotnik Aloizy Górny z Plywaezewa —

stwierdzający, że fyp szkiełka został za­

twierdzony przez Ministerstwo komuni­
kacji w dzwonek jako sygnał ostrzegaw 7- 
czy. Z nastaniem rower, używany na dro­
dze publicznej, powinien być zaopatrzony 
w ’ przymocowaną na przodzie latarkę, 

rzucającą światło bezbarwne. Jeżeli ro­
wer zaopatrzony jest w latarkę, rzucającą 

światło oślepiające, wówczas latarka ta 
powinna być tak urządzona, aby można 
było opuszczać do dołu snop światła, nie 
oślepiając zbliżających się z przeciwnej 
strony. —

Rowery z silnikatmi pomocniczymi i 

motocykle powinny być zaopatrzone w  
dwa sprawnie i niezależnie od siebie dzia­
łające hamulce, w trąbkę o nieprzeraźli- 
wym dźwięku, jako sygnał ostrzegawczy.

Rozporządzenie zawiera także przepi­
sy o rejestracji.

Rowery, wszelkie wózki, poruszane 
siłą nóg, rowery z silnikami pomocniczy­
mi o pojemności skokowej do 100 cm 3 
i motocykle z silnikami o takiejże pojem­
ności, zwane w dalszym ciągu rozporzą­
dzenia niniejszego rowerami, mogą być 

używiane na drogach publicznych tylko 
po ich zarejestrowaniu.

Rejestracja roweru następuje przy 
wykupieniu przez posiadacza roweru w 

zarządzie gminy miejskiej lub wiejskiej, 
właściwym ze względu na jego miejsce za­
mieszkania, tabliczki rowerowej.

Tabliczki rowerowe są ważne na okres 
rejestracyjny, obejmujący dwa lata kalen­
darzowe. Pierwszym okresem rejestracyj­

nym jest dwulecie, obejmujące lata kalen­
darzowe 1936 i 1937.

Wykupujący tabliczkę rowerową w  
pierwszym roku okresu rejestracyjnego 
uiszcza zarządowi gminy opłatę w kwocie 
3 złotych.

Od tych opłat zwolnieni są: żołnierze 
żandarmerii, funkcjonariusze służby dro­
gowej na drogach publicznych, funkcjo­
nariusze państwowi i straży granicznej 

oraz niżsi funkcjonariusze państwowi i 
samorządowi, jeżeli ich władza przełożo­
na twierdzi, że rowerów używają dla ce­
lów służbowych.

Nieprzestrzeganie przepisów ’ o ruchu 

rowerów 7 na drogach publicznych będzie 
surowo karane.

• Ruch pocztowy w lipcu br. Nadano 
listów 1440. nadeszło 1781; wpłacono prze­

kazów 1644 na kwrotę 98,638 zł, wypłaco­

no 1317 kwotą 138,715 zł. Nadano pa­
czek i listów wartościowych 815 nadesz­
ło 808. Uskuteczniono wpłat PKO. w o- 
brocie oszczędnościowym 2971 na kwotę 

151,091 zł: wypłat 789 na kwotę 136.451 
złotych. Nadeszło przesyłek zwykłych 

65.880 odprawiono 45,795. Nadano tele­
gramów 100. nadeszło 92. Przeprowadzo ­
no 3 minutowych rozmów wychodzących  
2423, nadchodzących 2710. Ogólny obrót 
pięnieżny w' miesiącu lipcu wynosił kwotę 
1.379.474.26 złotych.

• Zapadnięcia na choroby zakaźne: 
Wąbrzeźno — błonico 1 wypadek, dur 
brzuszny  2 wypadki; Piątkowo — błonica 

2 wypadki: Mgowo —  błonica 1 wypadek; 
Golub —  odra 1 wypadek.
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•  CZYSTOCHLEB. Kółko Rolnicze 

Czystochleb urządza w niedzielę 15 sierp­

nia br. w Czystochlebiu Wielką zabawę 
Letnią w ogrodzie p. Marasińskiego.

Pro  gram zabawy jest następujący: go­
dzina 15-ta koncert w ogrodzie p. Marasiń­
skiego. strzelanie do tarcz, loteria fantowa, 
aukcja amerykańska.

O godzinie 19.30 Zabawa taneczna w sa 
li p. Marasińskiego.

Czysty dochód przeznacza się na cele 
kulturalno oświatowe i F. O N„ wobec te­
go prosi komitet o jaknajliczniejszy udział.

KSIĄŻKI. Jubileusz 10-lecia obcho­

dziło wczoraj uroczyście Placówka Pow­
stańców i Wojaków w Książkach. Wspania 

la pogoda sprawiła, że od początku do koń 
Ca uroczystości publiczność brała liczny u-
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córkę. Z gony: Jerzy L isew ski z Z ielen in w w ie ­

ku 8 tygodni. Joanna G rabow ska, żona rzeżn ika z B iel­

ska la t 49. ro ln ik K am ińsk i Józef z C hehuońca la t 68, 

robotnica M arta K ilińska z Frydrychow a la t 22. —  

Śluby: robotn ik Stan isław C ichocki z K iełp in i W la- 

dyslaw a B oetker z Pluskow ęs, ro ln ik H enryk H erm ann  

Jeschke z .N iem iec i E lza Frieda Schiefer z L ipien icy .  

robotn ik A leksander N ow atka z Z apluskow ęs i robot­

nica E m ilia W yraz z Z apłuskow ęs. robotn ik K azim ierz  

W isniew ski z E Igiszew a i B ronisław a W eronika B ukow ­

ska z E lgszew a. ro ln ik Jan Szczegocki z K iełp in i Ju ­

lianna M arcjanna G ajew ska z C heln iońca.

(D robiazgi .-k rzspeose. 18,-10 Program CBA
■M W t mB— 'ir  nrm i m tr.'-riniii>  iw it t  m m m urly - J ll^ro 18.4 .? W  ladom o-ci sportow e z  

m orza 23.00 M uzyka taneczna.

ŚR O D A , dnia U sierpn ia 1937 rokuW T O R E K , diiia 10 sierpn ia 1937 roku .

na ju tro.
słow iańska. 18.10

18,45 W iadom ości
19.00 B ydgoszcz na

Jak kto w oli. 15,00 Pogodne m elodie. K oncert ork iestry w ojskow ej z B ydgosz- W ydaw ca: B olesław  Szczuka. R edaktor odpow ::  

15,10 W iadom ości z Pom orza. 16.15 O < 1 i czy . 13.00 Potpourri z operetek i piosen- A leksander L edw ochow ski W  ąbrzeźno - Pom ., 

W  ejherow a do Pucka. 1 »,00 K oncert or- j ki. 15.00 Fragm enty z oper. 15.40 W iado- ul: Pierack ego lla : D ruk:: Z akłady G raficzne  

kiestry I' ilharm onii W  arszaw skiej 18.101 m ości z Pom orza 18.10 Pogadanka spo- 1 B olesław a Szczuki W  ąbrzeźn? - Pom :

W

W  sobotę, dnia 7 sierpn ia 1937 roku o godz. 1 w nocy  
zm arła po długich i ciężk ich cierp ien iach opatrzona Sakra ­
m entam i św . nasza ukochana i trosk liw a m atka, teściow a, 
babcia i ciocia  BA ś. p.

R o z s O s  S c h m id t
z  d o m u  U la s z e w s k a

w 65 roku życia

Pogrążona w  głębokim  żalu

R O D Z IN A
W ąbrzeźno, w sierpn iu 1937 r.

Pogrzeb odbędzie się w e w torek przed południem w  
T oruniu .

III. K g. 144/37  D nia 16 kw ietn ia 1937 r.

Sąd G rodzki w K ow alew ie

S praw a  „R otr”  O kręgow a  M leczern ia  

S półdzie lcza  w  G olub iu  przeciw ko K onstan ­

tem u  B andurskiem u  zam . w  M  lew ie po  w .  

w ąbrzeski 

Strony zaw ierają następującą ugodę:

O skarżony B andursk i K onstan ty cofa podnies io ­

ny przeciw ko oskarżycie lce pryw atnej  

zarzu t, że jest M leczarn ią żydow ską i 

ją  za to  przeprasza  a  jako  zadośćuczy ­

nien ie  za zniesław ien ie zobow iązuje sie zapłacić do dnia 1 m a­

ja 1937 r. na fundusz O brony M orskiej do rąk N aczeln ika Poczty  

O nasza kw otę 30 zł-

N adto  zobow iązuje się oskarżony  ponieść  ko-

szty postępow ania poniesione przez oskarżycielkę  

pryw atną które Sąd ustali i ponieść koszty jednorazow ego ogło ­

szen ia pow yższej ugody w „G łosie Pom orza” w ychodzącym w  

W ąbrzeźnie.

/— / Śm ieszny

Z a Z godność

/— / R óżańsk i Sekr. Sąd.

s

■m m  m i offliinso
p o w ia tu t ¥ a ib r z e s k ia g o w  W ą b r z e ź n ie <

podaje do w iadom ości, że począw szy  od 1 sierpn ia 1937 r. 
stosow ać będzie przy w kładach oszczędnościow ych i 
innych lokatach pien iężnych niżej podane oprocentow a ­
nie w stosunku rocznym :

1)

2)

3)

4)

5)

w kłady w  zło tych

od w kładów  oszczędnościow ych na każde  
żądanie .................................................................

za 

za 

za 

od

w ypow iedzeniem  1 m iesięcznym . . 

w ypow iedzeniem  3 m iesięcznym  . . 

w ypow iedzeniem 6 m iesięcznym  . . 

rachunków  bieżących i czekow ych .

4%

5  %°  /O

3 'A  / ó

W ym ienione staw ki procentow e stosow ane będą do  

w kładów złożonych od 1 sierpn ia 1937 r., a w odnie ­

sien iu do w kładów złożonych przed 1 sierpn ia 1937 r. 

po upływ ie term inu um ow y.

K ino  
dźw iękow e

N ium cr akt: K m . 21  N y. 36 i są 57.

O B W IESZ C ZE N IE

O L IC Y T A C JI R U C H O M O ŚC I

K om orm ik Sądu G rodzkiego w W ąbrzeźnie  
Jan G lów czew ski m ający kancelarię w \V ą  
B rzeźnie ul. T argow a nr 5 na podstaw ie art. 692  
k. p. c. podaje do publicznej w iadom ości, ż.e 
dnia 15 sierpn ia 1957 r. o godz. 16 w  W  ie ldządzu  
pow . chełm ińsk i odbędzie się 1 licy tacja rucho ­
m ości, należących do p. E rw ina i Frydy m ałż. 
Z ieike, sk ładających się z 2 ja łów ek (rocznych). 
5 cielaków  (w tym  1 byczek), I m aciory z 8 pro ­
siakam i, 1 źrebaka (og iera gniadego 1% rocz ­
nego) —  oszacow anych na łączną sum ę zl 660.

R uchom ośoi m ożna oglądać u dniu licy tacji 
h  .m iejscu i czasie w yżej oznaczonym .

W ąbrzeźno , dnia 7 sierpn ia 1957 r. 

( — ) G Ł Ó W C ZE W SK 1, kom ornik .

N um er akt: K m . 455/5 7 .

O B W IESZ C ZE N IE  

O L IC Y T A C JI R U C H O M O ŚC I

K om orndk Sądu G rodzkiego w W ąbrzeźnie  
Jan G lów czew ski m ający kancelarię w W ą ­
brzeźn ie ul. T argow a nr 5 na podstaw ie art. óiy?  
k. p. t c. podaje do publicznej w iadom ości, że  
dnia 11 sierpn ia 1957 r. o godz. 16 w Ł opatkach  
pow ._w ąbrzesk i odbędzie się 2 licy tacja rucho ­
m ości, należących do p. R icharda H ohlw ega, 
sk ładający  ch się z 1 krow y 5-letn iej, 1 ja łów ki 
i 4 prosiaków  —  oszacow anych na łączną sam e  
zl 560.

R uchom ości m ożna oglądać w dniu licy tacj : 
w m iejscu i czasie w yżej oznaczonym .

W ąbrzeźno , dnia 5 sierpn ia 1957 r. 

(— ) G L Ó W C Z E W SK I, kom ornik .

s k ła d  p o r c e la n y
5 szkła, fajansu, sprzętów
’ kuchennych po zniżonych i

cenach

ipo leca:  j

W ąbrzeźno Halera 5 j
' C hełm ża R ynek 2

T oruń Stary R ynek il te lefon 17-16

| I 1 l i i iW n ii l l l i i i i i im i i i i in i i i i im t i i i i i i l i i i i iY r ! ! i i l l i i i i i i f ^ i i i i i i i i i i i i iv r i i i i i i l i i i ! i fW ii l l l l l l l i i i i? r i i i i i ip

I R oln icze C zystoch leb |

urządza w niedzielę 15 sierpnia  =
|  wCZYSTOCHLEBlU  |

I ^zabaw ę le tn ią“  |
H  —  w ogrodzie pana M arasińsk iego —
g  o godz. 15,00 koncert i różne im prezy

H C zysty dochód przeznacza się na cele kultu- §  
= ralno-osw iatow e i FO N . s
g  KOM ITET I

A N T 3 B A  
l j i i is z k ie n

P U D E R  A N T 1 B A Z P U S Z K IE M  

'Ł A B Ę D Z IM  b ę d q c y r z e c z y w iś c ie  

ostatn im  słow em  w kosm ety ­

ce t y m  s ię  r ó ż n i o d  in n y c h  p u d ­

r ó w , ż e :

1) jego cząsteczk i po prze ­

nikn ięc iu  do porów  nie pęcz ­

nieją pod w pływ em w ilgoci 

i ciep ła skóry — a  z a ły m  p u ­

der f e n

2 )  nie rozszerza porów , 

3 ) jest najsubte ln iejszy z po ­

ś r ó d  d o ty c h c z a s  u ż y w a n y c h ,

4) nie zb ija się w  grudki i nie  

skleja się - d z ię k i c z e m u

5) nie zatyka porów  —  o w ięc
6) pozw ala skórze norm al­

nie oddychać i t y m  s a m y m

7) przeciw dzia ła obum iera ­

niu tkanki pow ierzchn iow ej  

skóry, a  z a ły m

, 8 ) zapob iega tw orzeniu sią  

zm arszczek,
jest dyskretn ie perfum o ­

w any s p e c ja ln q k o m b in a c ja  z a -  

t p p e h ó w  . a ir e m b a u m e  .

*f0) jest w yrab iany w 12-tu  

ko lorach
t  ii) jest sprzedaw any w  ład ­

nych pudełkach zaw ierają ­

cych puszek w najlepszym  

gatunku .
12) C ena pudełka dużego  

w raz z łabędzim puszkiem  

w ynosi zł. 2.75 . C ena pudeł­

ka m ałego w raz z puszkiem  

w ynosi zł. 1.50

S K tA O G Ł Ó W N Y . P r x e m  H o n d l  

Żaki. C h c m  L U D W IK  S P IE S S  1 S Y N  S A
W A R S ZA W A .

P o s ia d a m y  s ta le  n a  s k ła d z ie  

w s z e lk ie c o  r o d ź

jak to : dla stow arzyszeń kstM ick id i, 
dla tow arzystw , kó łek , zw iązków  spo ­
łecznych dla klubów sportow ych i td .

A rtystyczne w ykonanie.
W ybór. Przystępna cena

i Z a k ła d y G r a f ic z n e  -  B o le s ła w a S z c z u k i
W ąbrzeźno  - P om ., M ickiew icza i. — Telefon S O

C zeladnik
sto larsk i na prace forn ie-  
row ane m oże się zaraz  
zgłosić

A. Cander
m istrz sto larsk i 

W olności 65

K upuję
każdą ilość w osku pszczel­
nego

C h a m . F ^ b r . „ D o n a to ’ "

W ąbrzeźno Pom . ul. K o ­
pern ika 2

M ieszkanie
3 pokoje z kuchnią czys­
te słoneczne z przeprow a ­
dzonym  rem ontem  i pokój 
z kuchnią zaraz do w yna ­
jęcia

Kamińska M atejk i 14

Sadzonki

truskaw ek
w czesnych w ielkoow oco ­
w ych „scharp les” poleca

J e r z y  S a m u lc z y k  

Polna W yb.

Sprzedam
klacz 6 le tn ią w raz z źre ­
bakiem

K a l in o w s k i

Podzam ek G olubsk i

Pian ino
dobrze utrzym ane do —  
sprzedania

Z gł. do A dm inistracji

W ęgiel drzew ny  
poleca

F. Balcerski 

H andel żelaza

Z apisz się 9  
na członka ||

L . M . K .

Dziś w poniedziałek o godz. 8,30 i jutro we wtorek po raz ostatni o godz. 5 i 8,30 — w ielk i film w ojenny potężn iejszy od  
„Fortu D om uont“ i „V erdun “ —  R zecz dzieje się w glin iastych okopach nad rzeką Som m ą w ostatn im  roku w ojny —  G rad żelaza i ognia

W  Z A M IE C I Z E L A Z A  I O G N IA
D zieje kilku dni i nocy na froncie zach ., gdzie w ojna osiągnęła najw yższe natężen ie. —  Film  o żołn ierzu który idzie śm iało przeciw  śm ierci 
O B SA D A : R ola gł. W O JN A , która niw eczy , pustoszy i ze zw ykłych żołn ierzy czyni bohaterów ---------------- Film w wersji niemieckiej

Parter dwie osoby na jeden bilet - ----------- ---- N astępny program : „NIESAM OW ITY DOM ”

K siążn ica  K opem ikańska  

w  T oruniu


